Nr. 2550. 


„Nowa Reforma* wychodzi codziennie. z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 


Rocznik YL 


Premumeratę przyjmują: 
zamiejscową : Administracye „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocfowe; 
miejscowa: Administracya „Nowej Reformy“. — Magazyn nowości F. A. Grigara i Główna 
trafika w Rynku; =- ©. k. krakowskie koncesyonowane biuro (Silberstein) ulica Fłoryańska 
Nr. 49. -- Handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, — Hande! Kuklińskiego w Hali Sukien- 


Prenumerata wynosi: 


4  roczmie: półrocznie: „ kwartalnie: | miesięcznie: 
Na prowineyi, z przesyłką pocztową | 24 zł. w.a | 12 zł. w.a. | 6 zł w.a 2 złr. — ot 


W Państwie Niemieckiem . 284144 l4 w, 1,0%, 3 +, m $ nie — Handel J. Bajera przy ulicy Grodzkiej. — OQgłoszenia (inseraty) przyjmuje Admini- 
Eee acua. „dd - oo. 4Ł£AE i 20 € | 1035 © « "WE AE i eano stracya za opłatą od mieisca wiersza drobnem pismem (petit), za pierwszy raz 10 et, za każdy 
Do Włoch, Francy:, Anglii, Belgii, | | ù następny raz po 5 cert. Nadesłane (na 3 stronnicy dziennika) od miejsea wiersza: drukiem 

Szwajcaryi, Tureyi i ianych krajów | 32 , „o TIB, » 8, , 13 - drobnym po 30 et. za każdy raz. Ogłoszenia do „Reformy* (prospekta, cyrkklarze, 


ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr, od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 cent. 
od 100 egzem. dla miejscowych prenumeratów. — Należytość uprasza się naprzód nadesłać 
przekazem pocztowyn — 4)głoszenia I promaumeratę przyjmują: We Lwowie Ag. 
„Nowej Reformy* Centr. Biuro Ogłoszeń Kopernika L. 11; — W Tarnowie handl»: J. De- 
long « Kamila Bauma; — W Rzeszowie ksiegarnia J. A. Pellara; — W Przemyślu B. 
Doskoski i Spółka; — W Tarnopolu księgarnia L. Gileczko; — W Wiedniu pp. Haa- 
senstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, yiei i 


Pojedynczy numer kosztuje LO centów, z przesyłką pocztową 13 centów. 
Prenumeratę przyjmuje się tylko za cały miesiące 
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
eyłać franco do Aaministracyi Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne wieopieczę- 
towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów miefrankowamych uie przyjmuje się. 
Rękopismów nadsyłanych Redakcya nie zwraca, 
Adres Redankcyi i Adiminisatracyi: Ulica św. Jana Nr. 13. 


Wrocławiu) A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, R. Mowse (także w Berlinie Hamburgu. Monachium 
i Norymberdze.) W Paryżu Księgarnia Luxemburgska 3 ras des Grands „M 
cietó Mutuelle de Publicitó A. Lerette, directeur. Rue Usumartin dl. 


sting i So- 


wiązanie to spotka się z ogólną zgodą, a to niej Według stanowiska —- tak mówi dalej — któreś- 
tylko u nas, ponieważ odpowiada ona z pewno-|my zajęli, uznajemy rząd bułgarski ja- 
ścią także zamiarom zaprzyjaźnionych z nami ga-|ko de facto istniejący, ale nie możemy dziś 
binetów. To zaś jest bardzo ważnem — w spra- | uznać księcia za lagalnie zasiadającego na tronie 
wie tej bowiem nasze zapatrywanie nie jest jedy-| bułgarskim, i dlatego unikaliśmy dotąd z nim 
nie decydującem , a wszelkie rozwiązanie może |urzędowych stosunków. — Wszystko, co może 
nastąpić tylko na gruncie europejskim. Zresztą i| popierać interesa i dobro narodów bałkańskich, 
według naszego także zapatrywania wszelka in-| wszystko to dozna u naš szczerego poparcia, i 


Hr. Kalnoky o sytuacyi 
zagranicznej, 


nieważ poszczególne cyfry projektu budżetu stoją |mi zwyczajnemi odłożono do posiedzenia pónie- 
z tem w związku i na ocenę wpływ wywrzeć | działkowego. 

mogą. Popiera referenta delegat Beöthy, wzy- 
wając ministra wojny do złożenia dokładnego pi- 
semnego wykazu użycia owego kredytu, który po- 
winien być zatwierdzony przedtem, nim nowe 
upoważnienie udzielonem będzie. 


| E --| 


Minister spraw zagranicznych był tego roku 
wobec delegacyi węgierskiej o wiele wstrzemię: 
źliwszym w słowie, aniżeli przed rokiem. Jeden 


Wiedeń, 6 listopada. 
(tt) Wezorajsze posiedzenie komisyi dla spraw 
zagranicznych delegacyi węgierskiej trwało nie- 


A 


If 


” a niemiecko - francuski z drugiej strony. Co do 


z dzienników wiedeńskich uważa to jako zewnę- 
trzne znamię sytuacyi bardzo pokojowej — twier- 
dzi bowiem, że gdy minister mało ma do po- 
wiedzenia, można być spokojnym, iż niebezpie- 
czeństwo żadna nie zagraża. Możnaby jednak tem 
samem powiedzieć wręcz odwrotnie, że Bytuacya 
musi być bardzo napręiona, skoro minister taki 
sobie przymus nakłada, i tak bardzo jest oirożny 


| i wstrzemięźliwy. Sądzimy jednak, iż taka czysto 


formalna okoliczność jeszcze nie uprawnia do 
wniosków ani w jednym ani w drugim kierun- 
ku, i że raczej wniosek taki na samej treści prze- 
mówienia oprzećby należało. Ta treść zaś wcale 


f nie jest uspakajającą — w mowie hr. Kalno- 
kyego bowiem bardzo wyrażnie występują na 


jaw owe wielkie dwa antagonizmy, które Europę 
od tak dawna utrzymują w ciągłej obawie wo- 
jennej, antagonizm austryacko - rosyjski z jednej 


pierwszego, minister oczywiście nie nazwał go 
po imienin. nie wypowiedział go otwarcie, bo 
tego uczynić nie mógł, ale w samem wykazaniu, 
jakie stanowisko zajmuje Austrya w kwestyi buł- 
garskiej, jest już i ów antagonizm silnie wskaza- 
ny wobec każdego. kto zna rosyjskie w tej spra- 
wie stanowisko. Na drugi antagonizm wskazał 
minister już bardzo wyraźnie, gdy rzekł, że nie 
sama tylko sprawa bułgarska zmusza państwa 
europejskie do tak nadzwyczajnych wysiłków ćo 
do uzbrojenia, że nie jest ona najistoiniejszym i 
jedynym powodem ogólnej niepewności. Wobec 
tego wszystko, co hr. Kalnoky mówił dalej o 
„skutecznej propagandzie pokojowej polityki* pię- 
knie brzmiw ustach ministra - dyplomaty, ale 
wiary w skatoś te propagandy jakoś obudzić nie 
może. Gdzł ieją dwa tak potężne aniagoni- 
zmy, tam sztuka dyplomatyczna tylko do pewne- 
go ezasu może być skuteczną — a co się mówi 
o „zapewnieniu* pokoju, jest tylko sztucznem je- 
go utrzymywaniem na czas jakiś — do jutra. Do 
wywodu ministra zresztą powrócimy jeszcze — 
tutaj zaś poprzestajemy na tych ogólnych uwa- 
gach i podajemy w eałości wywód ministra, a 
na innem miejscu streszczoną dyskusyę, jaka go 
poprzedziła € potem z wywodu się rozwinęła. 
Według urzędowego a jedynie dla publiczności 
przystępaago streszczenia wiedeńskiej Reichsraths- 
Oorr. — | ministra opiewa jak nastę- 
puje : 

Hr. Kalnoky z wdzięcznością i zadowole- 
niem przyjmuje do wiadomości zgodę referenta 
na politykę, jakiej się Austrya trzymała od osta- 
tniej sesyi delegacyjnej. Okoliczności, które mi- 
nistra w roku ubiegłym spowodowały, iż w de- 
legacyach obszerniejszy dał wywód co do zagra- 
nicznej polityki, teraz na szczęście nie 
istnieją; on przeto (minister) poprzestać mo- 
że na kilku ogólnych uwagach, tudzież na odpo- 
wiedzi na poczynione mu zapytania. Co do sga- 
mej kwestyi stawiania pytań zgadza się z An- 
drasgym (który zostawił ministrowi swobodę, eży 
i na które ma odpewiadać) i oświadcza, że za- 
wsze bedzie gotów ile możności na pytania 
odpowiedzieć : 


OBOJE. 


Jana Zacharyasiewicza. 


11 (Ciąg dalszy) 

W samej rzeczy uwydatniły się dzisiaj błęki- 
tne żyłki na białej skroni Janiny. Drgały usta- 
wieznie, jak drga promień słońca na niespokoj- 
nej fali. Pan Marcin przestał gwizdać, ale uczeń 
nie poszedł za jego przykładem. Przeciwnie, 
jakby uważał to za swój obowiązek , zaczął się 
produkować nabytą nauką. Produkcya tym ra- 
zem wypadła nadspodziewanie. Pojętny uczeń 
nie tylko wyśpiewał całą melodyę bardzo popra- 
wnie, ale nawet jak wdzięczny artysta wykonał 
dodatek nadprogramowy, podobny do okrzyku 
bojowego: hura! hura! 

Janina nie podzielała tym razem rozkoszy mi- 
strza, który usta złożył, jakby chciał ucznia u- 
całować. 1 

— Cicho! — zawołała! Janina, machając na 
Śpiewaka białą chustką, — dosyć tego Świego- 
tania, już mnie uszy bolą. 

Śpiewak najeżył jeszcze pierze, jakby całym 
światem pogardzał, myśląc: sobie śpiewam, nie 
komu! I półgłosem nucił dalej. 

Imci pan Marcin spojrzał z zadziwieniem na 
Janinę. 

— Coś pani dzisiaj lewą nogą z łóżka wstała. 

— Chciałam się pana o coś zapytać... Niech 
mi pan powie, czy to taka wielka rozrywka ta 
fabryka cukru? 

— A ma co pani tego? 

— Tak... myślałam o tem, dla czego pan Au- 


terwencya jednego tylko mocarstwa w sprawie 
bułgarskiej bezwarunkowo powinna być wyklu- 
czoną. 

Hr. -Andrassy powiedział, że polityka , jakiej 
się doląd trzymano, utrudniła stworzenie w Buł- 
garyi stalego stanu rzeczy. Minister przyznaje, 
że rozwój w Bułgaryi przez rozmaite intermezza 
bywał chwilowo powstrzymywany. Alo kto uwa- 
żnie przypatruje się rozwojowi wypadków, przy- 
znać musi, że wśród tych trudności a częściowo 
i przez nie patryotyzm i poczucie własne Buł- 
garów znacznie się podniosły, i że bez tych prze- 
szkód eharakter bułgarski nie byłby miał sposo- 
bności do tak wybitnego ujawnienia. Właśnie 
okoliczność, że każde wmięszanie się obcego mo- 
carstwa połączone jest z nieobliczonemi niebez- 
pieczeństwami, czyni tę kwestyę ta. bardzo dra- 
żliwą. Minister uważa to jako bardzo znaczną 
korzyść, że to niebezpieezeństwo inter- 
wencyi dotychczas, a spodziewa się, 
że i na zawsze jest odwrócone, i że 
Bułgarom zostawiono swobodę wewnętrznego roz- 
woju. 

Co do księcia Koburskiego minister może 
tylko potwierdzić, co już refereut (Falk) powie- 
dział, że książę ten nie był kandydatem 
Austro-Węgier. Książę wprawdzie zapyty- 
wał tu o radę, a minister nznał to swoim obo- 
wiązkiem, by księcia przedstawić wszystkie tru- 
dności, na jakie się naraża. Książę istotnie pró- 
bował z początku ściśle trzymać się podstaw ber- 
lińskiego traktatu — ale nie udało mu się pozy- 
skać dla swego wyboru zatwierdzenia Porty i 


przyzwolenia mocarstw. Udał się więc do Bul- 


garyi nie jako kandydat Austro-Węgier lub w o- 
góle jakiegokolwiek mocarstwa, lecz jako kan 
dydat Bułgaryi, a to może da mu silniejszą 
podstawę, niż gdyby był poparty przez którekol- 
wiek mocarstwo pojedynczo. 

Na ostatnie pytanie hr. Andrassy'ego oświad- 
czył minister hr. Kalnoky: Artykuł 3 zape- 
wnia Bułgaryi prawo wolnego wyboru, ałe zara- 
zem zgody Porty i uznania mocarstw. Z tego 
wypływa jasno, że naród bułgarski może swego 
księcia swobodnie wybierać, a myśmy uznawali 
to prawo zawsze i bezwarunkowo i nie uważa- 
liśmy się za powołanych do badania, czy sobra- 
nie przyszło do skutku dokładnie w myśl kon- 
stytucyi bułgarskiej. ezy też nie. — I eo do oso- 
by księcia Koburskiego wybór bułgarskiego zgro- 
madzenia narodowego odpowiada dokładnie prze- 
pisowi traktatu berlińskiego, według którego ksią- 
żę wybrany nie ma należeć do Żadnej dynastyi 
mocarstw europejskich, — Ze i zezwolenie 
Porty jest wyrsźnym warunkiem, to nie tylko 
naszem jest zdaniem, ale i reszty mocarstw. 

Co się tyczy zezwolenia mocarstw na wybór— 
oświadeza minister, odpowiadając na odnośne py- 
tanie hr. Andrasay' ego, iż do tego potrzekne jest 
zezwolenie wszystkiech mocarstw, iże 
podobne teksty różnych innych traktatów między- 
narodowych zawsze w tym duchu tłumaczono. 


staramy się rzetelnia i teraz o to, aby także 
inne mocarstwa pozyskać na przyja- 
ciół tych narodów. 

Co się tyczy kwestyi bułgarskiej jako żywiołu 
zakłócającego spokój, te nie można zaprzeczyć, 
iż rzeczywiście jest źródłem zaniepokojenia po- 
wszechnej sytuacyi, i że zniknienie tej kwestyi 
z powierzchni polityki bieżącej równałoby się sta- 
uowczemu poprawieniu tejże sytuacyi; lecz naj- 
ważniejszym punktem tej niepewności i jedynym 
powodem. który nas zmusza do nadzwyczajnych 
wysileń, nie jest kwestya bułgarska. 

Ministrowi nie przystoi nigdy zapuszczać się 
w przepowiednie i dla tego wstrzymuje się od 
tego zupełnie. Atoli minister sądzi, że Austro- 
Węgry i Niemcy zrobiły skuteczną propagan- 
dę swej od kilku lat prowadzonej po- 
lityki pokojowej, i że przyłączenie 
się Włoch, które nie od ostatniego roku się 
datuje, chociaż w teraźniejszej sytuacyi wyra- 
źniej wystąpiło, oraz identyczność celów, którą 
rząd angielski z nami podziela, a która pozwala 
nam spodziewać się z tamiej strony z niejaką pe- 
wnością peparcia naszej pokojowej polityki na 
wschodzie, należy policzyć do najwięeej pocie- 
szających czynników obecnej sytuacji. 

Wreszcie uważa minister za potrzebne nadmie- 
nić, iż stara się i zawsze starać się będzie o to, 
aby stosunki do Roayi utrzymywać iie możno- 
ści na stopie przyjaznej, a i dziś nasze 
stosunki du rządu rosyjskiego nie mogą być ina- 
czej nazwane, jak tylko przyjaznemi. Minister 
nie traci nadziei, iż osiągnie to, o co się zawsze 
starał, a co hr. Andrassy z pewnością zaaprobuje, 
t. j. że Rosya więcej niż dotąd zbliży się do po- 
kojowy h i konserwatywnych usiłowań mocarstw 
środkowej Kuropy, i że z tym wielkim i potę- 
Źnym sąsiadem będziemy żyć na stopie, która 
narodom obopólnym dostarczy więk- 
szego niż dotag uspokojenia na przy- 
szłość. Przynajmniej minister mie zaniecha nigdy tych 
usiłowań, które uważa nietylko za zgodne z in- 
teresami monarchii, lecz poniekąd za główny 
warunek przywrócenia rzetelnego stanu pokojo- 
wego w Europie. 


„zez RY PO PRACZE WAP R 


Z Delegacyl. 


Wiedeń, 5 listopada. 

(HH) Na posiedzeniu komisyi wojskowej dele- 
gacyi węgierskiej w d. 4 b. m. odbytem, przed- 
stawił referent Rakowszky stan potrzeb ar- 
mii, która w r. 1888 jako niezbędne się oka- 
zują; zwyczajne wydatki na armię obliczone są 
na sumę 98,542.584 złr., nadzwyczajne na 
18,619.775 złr.; w porównaniu z tegorocznymi 
pierwsza pozycya przedstawia się niższą o sumę 
1,407.963 złr., druga wyższą o 12,634.925 złr., 
a to głównie wskutek wyaokiej tegorocznej raty 


Trudno odpowiedzieć na dalsze pytanie hr. | na karabiny repetierowe. 


Mowa tronowa powiada, że kwestya bułgarska | Andrassy'ego mianowicie, co zamyślamy uczynić ogły by 2 rzeda 
nie jest rozwiązaną, ale zarazem wskazuje sposób |w najbliższej przyszłości względem Bułgaryi? Na|sprawy z użycia uchwalonego w marcu b. r. o8o- |ne. Po wyjaśnieniach p. ministra w kilku innych 
jej rozwiązania. Minister jest przekonany, że roz- |to minister nie może dać dokładnej odpowiedzi. — | bnego kredytu w wysokości 52'/, milionów, po- |kwestyach mniejszej wagi, narady nad wydatka- 


Pan Marein ruszył wąsem i uśmiechnął się. 


Po przemówieniach Wahrmanna, Hege- 
düsa i Pulszkyego, w których mowey zga- 
dzają się, że jedynie słowne dokładne wyjaśnie- 
nie jast możliwem i na razie dostatecznem, — za- 
brał głos minister wojny hr. Bylandt-Rheidt 
i w godzinnem przemówieniu zdał sprawę z od- 
nośnego stanu rzeczy, upraszając, aby wyjaśnie- 
nie to uważać jako poutne. Minister wykazał, iż 
większa połowa owego 583/+ mailionowego kredytu 
faktycznie zużytą już została. Większość człon- 
ków komisyi zgadza się, aby poprzestać na udzie- 
lonych ustnych wyjaśnieniach, gdyż obecnie nie 
idzie ani o absolutorium, ani o kwestyę zaufania, 
w miarę zaś potrzeby zechce minister przy ka- 
żdej poszczególnej pozycyi budżetu bliższej infor- 
macyi udzielić. 

Członek komisyi Hegediia stawia w dalszym 
toku wniosek, aby komisya uchwaliła, iż pozo- 
stała kwota kredytu 52/, milionowego, którą na- 
leży ująć w cyfrę, nie służy nadal do rozporzą- 
dzenia ministra. W odpowiedzi na to prezes ga- 
binetu Tisza twierdzi, iż za użycie owego kre- 
dytu jest odpowiedzialny, w myśl powziętej u- 
chwały, cały rząd węgierski. ża powyższa uchwa- 
ła dotyczyła celu, ale nie czasu, w którym uży- 
tek z kredytu miał być zrobiony ; dlatego też sia 
wia zmodyfikowany wniosek: „komisya przyjmuje 
do wiadomości wyjaśnienia p. ministra wojny z 
oświadczeniem, iż dalsze zarządzenia będą poczy- 
nione w swoim ćzasia w związku z dotyczącem 
zamknięciem rachankowem i że od chwili sank- 
cyi uchwał delegacyi gaśnie prawo wspól- 
nego rządu asygnowania narachunek 
pozostałej części nadzwyczajnego 
kredytu*. Przytem wyraził prezes zabinetu na- 
dzieję, że uchwała tego rodzaju nie pociągnie za 
sobą ewentualnej konieczności zwołania ponownej 
nadzwyczajnej sesyi. 

Pe przyłączeniu się Hegediisa do powyż- 
szego wniosku, komiaya go przyjęła. Poczem wy- 
wiązała się dyskusya nad odpowiedzią ministra 
wojny na Ześżłoroczne razolucye, które Uuvyczyły 
rozpisywania konkursów przez akademie wojsko- 
we i nauki języka węgierskiego. 

Referent Rakowszky podnosi, że zmiana 
jednej godziny na dwie w tygodniu dla nauki 
języka węgierskiego jest niedostateczną i domaga 
się, aby we wszystkich szkołach wojskowych na 
terytoryum Węgier wszyscy uczniowie obowiązko- 
wo uczyli się także po węgiersku. Delegat G run- 
wa]d uważa to za niedostateczne, pragnie 6n, 
aby armia, która przecież nie stanowi samoistnej 
maszyny w państwie, kształcona była w języku 
węgierskim, a plany naukowe zakładów wojsko- 
wych, aby były zupełnie zgodne z planami wę- 
gierskich naukowych zakładów. Minister hr. By- 
landi-Rheidt uważa to ze względu na całość 
i jedność organizmu państwowego za wprost nie- 
możliwe, jedynie starać się będzie o powiększe- 
nie liczby godzin nauki języka węgierskiego. Ko- 
misya oświadczenia p. ministra przyjmując do 
wiadomości wyraziła życzenie, aby do nauki ję- 
zyka węgierskiego na przyszłość większej dołożo- 
no troskliwości, a wykazy uczniów i odnośne ich 


Następnie żąda referent wyjaśnień i zdania i postępy, mogły być i nadal zawsze przedstawia- 


— Oho, ho! 


— Ja dziwię się — odpowiedział, — że Au-;der! Sadziłem i ja na moieh dwóch włókach 


gust tak długo na miejskim bruku siedzi. Na 
jego miejscu nie wytrzymałbym ani chwili bez 
tabryki. Czy widziałaś pani kiedy młynarza we 
młynie ? 

— Nie. 

— Wyobraź sobie ruch wszędzie i wokoło. 
Koła kręcą się, kosze biją, ziarno sypie się do 
kosza, kamienie migają, a tam w dole leje się 
ustawicznie potok białej mąki. Wśród tego ru- 
chu, po ruszającej się podłodze, przechadza się 
młynarz z zadowoleniem na twarzy. To on pu- 
ścił wszystko w ruch, on utrzymuje go swojem 
okiem i cieszy się, Że wszystko go słucha. W 
tym ruchu je i śpi spokojnie, a gdy w niedzie- 
lẹ trzeba koła zatrzymać, on się audzi, a nawet 
spać nie może. Gdy wtedy wyjdzie do gospody, 
dziwi się, że się podłoga tam nie chwieje, że 
nie słychać turkotu. Prędko wraca do młyna. 
aby z pierwszym brzaskiem jutrzenki nadać znów 
ruch wszystkiemu ! 

— Jest to tylko przyzwyczajenie. 

— Tak... przyzwyczajenie do pracy. 
najlepsze z wszystkich przyzwyczajeń. 

— Jest to maszyna. 

— Ale maszyna wspaniała! Tam wre fwoda 
w kotłach, para porusza drągi żelazne, kręci ko- 
ła, tu parzą się buraki i krają w drobne płat- 
ki, a w ostatniej kadzi zgęszcza się szara pole- 
wka, a z pozostałej mąezki tworzą się głowy 
cukru owinięte szarym papierem | 

— To już jest ciekawsze! 

— A widzisz pani? A cóż dopiero ludzie? 
W czarnych, osmolonych fartuchach krząta się 
mrowie. Ten krzyczy, ów śpiewa, tamten się 
Śmieje, a każdy coś robi! Stać wśród tego wazy- 
stkiego i rozkazywać wszystkim, to także roz- 


Jest to 


guat, który się taką fabryką zajmuje, tak jest na jrywka! 


wszystko inne obojętny ? 


— A zkąd tyle buraków się weźmie? 


buraki i dawałem do fabryki. Ładny to zysk i 
robota się opłaca, ale ta przeklęta kolej żelazna, 
która z innych stron taniej przywozi buraki, 
podcięła mi nogi. 

— Oheiałabym kiedy widzieć taką fabrykę. 

Wincenty przerwał dalszą rozmowę zaprosza- 
niem na obiad. Janina siadła do stołu jakoś bez 
obawy migreny i z pewnym nieokreślonym u- 
śmiechem spojrzała na Augusta. 

— Zapewne rozmawiałaś pani z kesem o bal- 
ladach — zapytał żartobliwie August. 

— Przeciwnie, rozmawialiśmy o sztuce sadze- 
nia buraków. 

August zmarszczył czoło i spojrzał z wyrzutem 


na panią Aurelię, którą poządzał o zmowę. Sło- 


wa Janiny, zaprawione widocznie ironią, wziął 
za przytyk do siebie. Janina wiedziała już pra- 
wdopodobnie o broszurze, zostawionej w salonie 

Takie samo szyderstwo widziała Janina w za- 
pytaniu Augusta o ballady, 

Niemiła z tego powodu zapanowała przy sto- 
le atmosfera. Pani Aurelia nie mogła się uspra- 
wiedliwić z podejrzenia i umilkła. Tylko ciocia 
Klemusia uśmiechała się z zadowoleniem, a pan 
Marcin uśmiechał się także pod wąsem , ale tak 
po mistrzowsku, że ten uśmiech nie każdy wi- 
dział i zrozumiał. 
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Po ebjedzie przeszli wszyscy do salonu. Jani- 
na ujrzawszy na stoliku nową broszurę, wzięła 
ją do ręki. Uderzył ją tytuł, który dziwnym spo- 
sobem wypisał się zaraz na jej twarzy. Zarurmie- 
niła się po szyję. 

— Cóż znaczy ten burakowy rumieniec? — 
zapytała ciocia. 

— Qzytam właśnie o burakach ! 


to także bardzo ciekawy proce- | 


- O burakach ? 


społna 4 godziny. Referent dr. Falk oświadcza 
się za przyjęciem bez zmiany budżetu minister- 
stwa spraw zagranicznych i wnosi nadto, aby 
wyrazić ministeryum uznanie; hr. Juliusz A n- 
drassy zgadza się w zupełności z referentem, 
a wyrażając się bardzo przychylnie o polityce 
br. Kalnoky'ego, znajduje sposobność do omó- 
wienia politycznej sytuacyi w Bułgaryi; twierdzi, 
że sprawa bułgarska jest jeszcze ciągie kwestyą 
wielkiego interesu i że życzyć należy ostateczne- 
go jej rozwiązania, dlatego też celem wyjaśnie- 
nia zwraca się do ministra spraw zagranicznych 
z kilkoma pytaniami, a głównie: jak interpre- 
tuje urząd spraw zagranicznych traktat berliński 
odnośnie do wyboru księcia; czy uznanie wy- 
boru księcia Ferdynanda, który jednomyślnie 
księciem Bułgaryi został wybrany, wymaga zg 0- 
dnej sankcyi ze sirony moearstw na trakia- 
cie podpisanych, czy też wystarczającem byłoby 
zatwierdzenie wyboru Sobrania przez 
większość mocarstw traktatowych.— 
Z całego wywodu hr. Andrassy'ego wiała sym- 
patya dla Bułgaryi i obecnie panującego księcia; 
wyraził też jarno swoje zapatrywanie, według 
którego zatwierdzenia wyboru księcia Ferdynanda 
powinnoby nastąpić, skoro tylko wybór odbył 
się w myśl traktatu. Rosya zaś przeciw temuż 
żadnego zarzutu podnieść nie może, gdyż wszyst- 
kie postanowienia traktatu, odnoszące się do Buł- 
garyi, są dosłownie wypisane s sympatycznego 
dla Rosyi traktatu w San Stefano. W odpowiedzi 
ua powyższe minister spraw zagranicznych hr. 
Kalnoky złożył obszerne exposé, (z którego 
wszakże w innem miejscu sprawę zdajemy. — 
Przyp. Red.) 

Poczem zabierał jeszcze raz głos br. An- 
drassy, który zwraca uwagę na $ 3 traktatu 
berlińskiego, równobrzmiacy z $ 7 układu w San 
Stefano, a w którym Porcie przyznano „consen- 
tement*, innym zaś mocarstwom nie było in- 
tencyą kongresu przyznać więcej, jak prawo kontr- 
asygnacyi, a wótny wybór Buigarom zostawić. 
W sprawie bułgarskiej Turcya stworzyła cireulus 
vitiosus wskutek tego, iż co do aktu wyboru ks. 
Ferdynanda zdania swego po wyborze nie obja- 
wiła, a więc kontrasygnacyę mocarstw odwilekła. 
Ks. Ferdynand nie mógł dłużej czekać i w ten 
sposób stanął jakby na gruncie nielegpaluym. Do 
rozwiązania zdążyć należy przez kooperacyę sprzy- 
jaźnionych mocarstw, któreby Porcie zatwierdze- 
nie wyboru poleciły. 

Na obszerne wywody hr. Andrassy'ego oświad- 
czył dalej hr. Kalnoky: Artykuł 3 traktatu ber- 
lińskiego nigdy nie był tak rozumiany, jakoby 
było potrzeba zbiorowej zgody na wybór 
księcia w Bułgaryi, chociaż przyznawano powszech- 
nie, że ów paragraf żąda zgodzenia się wszyst- 
kich mocarstw. Pierwotna intencya przy układa- 
niu artykułu 3 była może ipną, ale tekst, cho- 
ciaż nie sformułowany z pożądaną precyzyą, po- 
zwala tylko na takie tłomaczenie, a to tem bar- 
dziej, że w protokóle kongresu berlińskiego za- 
warte jest sprawozdanie z układów nad tym ar- 
tykułem. Według tego sprawozdania reprezen- 
tant Anglii chciał, by artykuł ten w ten sposób 
rozumiano, iż potwierdzenie wybranego księcia 
należy uważać za dokonane, jeżeli większość mo- 


| pokrewnych: Nie chciał przyjąć książki podanej 


— Tak jest... pan August uznał zapewne mo-;sobie z szyderstwem. 


ją edukacyę za niedokończoną i przyniósł mi 
czytankę ! 

Na twarzy Janiny malował się przy tych sło- 
wach gniew i oburzenie. Podejrzywała Augusta 
o złośliwość. 

I August widocznie nie cieszył się z tego, co 
zaszło. Gniew Janiny mógł być słuszny. Rzuce- 
nie tak prozaicznej książki na jej stoliczek poe- 
tyczny było co najmniej żartem niesmacznym. 
Pogniewał się sam na siebie. 

— Może ta książka przyda się pani na co — 
rzekł w rozdrażnieniu ; — nie zawadzi zapoznać 
się także z obcym światem. 

— Ohciałabym odwdzięczyć się pięknem za 
nadobne. Tam na stole przy panu leży Słowacki. 

August machinalnie wziął Słowackiego. W sło- 
wach Janiny widział wyraźne szyderstwo. 

— Tyle złośliwości — rzekł z uśmiechem ,— 


|w tak młodym wieku! 


— Tyle, ile szyderstwa w pańskich tak ską- 
pych słowach. 


— Wojna i zawsze wojna — zawołała pani 
Aurelia; — muszę szukać choć sztucznych tonów 
harmonii. 


I siadła do fortepianu. 

— Kto się lubi, ten się czubi, — szepnął p. 
Marcin Klemusi do ucha. 

Ciocia odepchnęła gniewnie pana Marcina. 

— Głupstwa pan wygadujesz; nie dla psa... 

Pan Marcin łypnął niedobrem okiem na cio- 
cię. podkręcił wąsa i usunął się w głąb salonu. 

Tymczasem silne akordy rozcehodziły się po 
salonie, pozwalając każdemu rozrządzić sobą swo- 
bodnie. Janina rzueiła broszurę z pewną osten- 
tacyą na stół, jakby chciała powiedzieć, że na- 
rzuconej nauki niə potrzebuje. August położył 
także Słowackiego spokojnie przy jego braciach 


Oboje odeszli wd siebie jak najdalej. Janina 
zatrzymała się aż we framudze okna. przez któ- 
re nie było wcale szczególnego widoku. Patrzała 
jednak uporczywie na puste rusztowanie niedo- 
kończonej kamienicy. August stanął przy progu 
poprawiając portyerę, której fałdy nie wydały mu 
8.ę symetryczne. 

Pan Ludwik raczył pana Marcina papierosa- 
mi, do których tenże nie miał wielkiej predyiek- 
cyi. Tylko ciocia Klemusia siedziała z uśmiechem 
na kanapie, mierząc oczyma przestrzeń , która 
młodą parę oddzielała od Biebie. 

Skończył się wesoły walczyk z „nad modrego 
Dunaju“. Pani Aurelia wstała i zbliżyła się do 
robótki, która leżała na stole. 

— Wiesz co, Auguście— ozwała się ciocia, — 
możesz zrobić interes. Mam dia ciebie wyborną 
żonę. Była tu przed obiadem pewna mama z eór- 
ką, którą przedstawiła nam zaraz na wsiępię ja- 
ko wyborną kucharkę i skrzętną gospodynię. 

— Prawda — podjęła Janina, zwracając się 
szybko od okna — mówiła mi, że umie wybor- 
nie przyrządzać siekane buraczki do pieczonych 
kaczek lub kotletów baranich. 

August zmarszczył brwi i zbliżył się do stołu. 

— Nieoceniona panna, — rzekł z przymuszo- 
nym uśmiechem; — chciałbym ją poznać. 

— Nastąpi to niebawem, — odpowiedziała 
ciocia. 

— I dla Janiny jest specyał nielada — rze- 
kła pani Aurelia, — bo mama ma także synka, 
który może bardzo przypaść do gustu mojej sio- 
strzyczee. Blady młodzieniec, o trzydziestu kilku 
wiosnach, zapamiętale lubi muzykę, poezyę i 
cały Świat artystowski. Nie mogli się oboje na- 
gadać o Wagnerze i Mendelsonie, o Bafaelu i 
Apelesie, Bajronie i Homerze. 

(D. e. n.) 
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carstw nań przystanie. Atoli Rosya odrzuciła ta- 


kie tłomaczenie, a hr. Andrassy stanął po stro- 
nie pełnomocnika rosyjskiego, twierdząc, Że ta- 
kie majoryzowanie nie da się przeprowadzić. — 
Co się tyczy Porty, to ta po wyborze ks. Ke- 
burskiego nie rzekła ani tak, ani owak, jedna- 
kowoż zaprotestowała formalnie przeciw obecno- 
ści ks. Koburskiego w Bułgarji. 

Herwath podnosi, iż do utrzymania pokoju 
dążyć należy tylko wtedy, jeżeli tą drogą da się 
ustrzedz interes monarchii, a dobra polityka za- 
graniezna opiera się nietylko na armii, lecz także 
na dobrych stosunkach finansowych i ekonemi- 
eznych, a pod tym względem Niemcy Riezawsze 
okazują się przyjaznemi dla Austro-Węgier. 

Hr. Apponyi wyraziwszy swe przekonanie, 
że „pogodzenie dozwolonych życzeń bułgarskich 
z prawem traktatowem europejskiem* da się o- 
aiągnąć tylko jednym sposobem, t.j. przez uzna- 
nie księcia, jednogłośnie przez Bułgarów obra- 
nego, oświadcza, iż jako zwolennik pekoju musi 
zgadzać się z pragnieniem ministra, by stosunek 
do Rosyi był przyjacielski. Jednak do tego dołą- 
eza jedno zastrzeżenie, by nie dążono do tego 
celu wyrzeczeniem się owego często wspomina- 
nego programu, który należycie zdefiniował nasze 
interesa na wschodzie. 

Na to odpowiadając hr. Kalnoky oświadczył, 
iż nie ma nie do zarzucenia interpretacyi, jaką, 
właśnie dał br. Apponyi o stosunku Austro- Wę- 
gier do Rosyi. Minister sądzi, że przyjazne sto- 
sunki między Austro- Węgrami a Rosyą są po- 
trzebne dla obopólnego i powszeehnego dobra, s 
to tem więcej, im szerzej pojmuje się stanowisko 
Austro-Węgier jako mocarstwa europejskiego. To 
zaś nie pozwala zmieniać naszej polityki, która 
właśnie przez spotęgowaną samowiedzę narodów 
bałkańskich doznała silnego pepareia. 

Po tej dyskusyi prezydent hr. Zichy poddaje 
pod głosowanie wniosek referenta dra Falka i 
tenże został jednomyślnie przyjęty. 
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Bratnia pomoc dla Wielkopolski. 


Bochnia, 6 listopada. 

Tutejszy tymezasowy komitet dla spraw Banku 
Ziemskiego w Poznaniu, przesłał do komitetu 
SC nego galicyjskiego następujące sprawoz- 

anie : 

Wskutek Szanownego pisma z d. 10 z. m. w 
porozumieniu z pp. Trybuleem, Jakóbem Micbni- 
kiem i Markiem Gattym zwołaliśmy na dzień 5 
bm. kilkunasta obywateli tutejszych dla rozpo- 
częcia wskazanej w piśmie komitetu centralnego 
akcyi. Na zebranie to przybyli, opróez wymie- 
nionych, pp. ks. dr. Grzegorzek proboszcz tutej- 
szy, Wilhelm Ursel, Wojciech Pachueki i Bole 
sław Żurowski. Inni z zaproszonych nie przybyli 
z powodu równoczesnych innych zajęć lecz uspra- 
wiedliwili swą nieobecność. Zebrani uznali się 
za komitet tymczasowy, obrawszy przewodniczą- 
cym ks. dra Grzegorzeka a sekretarzem adwoka- 
ta dra A. L. Serafińskiego i uchwalili: 

1) zaprosić na dzień 14 b. m. o godzinie 5 
popołudniu przeszło pięćdziesięciu wybitniejszych 
obywateli tutejszych celem obrania miejscowego 
komitetu i obmyślenia szczegółowego programu 
akcyi w mieście Bochni: 

2) zdać komitetowi eentralnemu sprawę z do- 
tychczasowych czynności z doniesieniem, że u 
dra A. L. Berafińskiego subskrybswano 
dotychezas z miasta Bochni dwie ak- 
cye Banku poznańskiego po 1000 marek. 

Podając to do wiadomości Szanownego Komi- 
tetu prosimy uprzejmie o rychłe nadesłanie przy- 
obiecanych w piśmie z dn. 10 z. m. druków i 
instrukcyj oraz statutu Banku Poznańskiego i 
autentycznych wiadomości o składzie i przewo- 
dnictwie zarządu Banku a to w tym celu, aby 
można dawać zgłaszającym się jak najdokładniej- 
sze pod tymi wzgledami wyjaśnienia i przez to 
subakrybowanie akcyj przyśpieszyć. 

O wyniku i uchwałach zebrania obywatelskiego 
na dzień 14 b. m. zwołanego, zdamy sprawę po 
odbyciu tegoż. Najwcześniej dopiero wtenczas 
będzie już może podstawa do podania w przy- 
bliżeniu cyfry subskrypeyjnej w mieście Bochni 
osiągnąć się dających. 

Dziś tyle tylko możemy zaznaczyć, że wpraw- 
dzie ze względu na miejseowe stosunki, na po- 
wszechną u nas biedę na brak ludzi zamożnych 
w mieście, nie można liczyć na znaczną sub- 
skrypcyę, jednak jest uzasadniona nadzieja, że 
jeżeli się komitet miejscowy gorliwie do pracy 
zabierze, Bochnia spełni swój obowiązek obywa- 
telski według sił i zgodnie z całym krajem, da 
dowód, żeśmy biedni ale dla każdej sprawy na- 
redowej do ofiar chętni i że czujemy, że się ge- 
dzi bronić zagrożonej ziemi polskiej ! 

Korespondentye do tutejszego komitetu prosi- 
my adresować do adwokata dra A. L. Serafiń- 
skiego w Bochni. 

Oczekując jak najrychlej druków i instrukoyj, 
łączymy wyrazy rzetelnego poważania. 

W imieniu tymezasowego komitetu miejscowego 

Ks. dr. Wojciech Grsegorsek, przewodniczący 
m. p. Dr. A. L. Serafński, sekretarz m. p. 


~ Ziemie polskie. 


(Pielgrzym o sprawie Banku Ziemskiego. — Dalsze 
niemcgenie szkół. — Kolonizacya niemiecka —Kwe- 
stys germanizacyi Górnego Śląska). 

O Banku Ziemskim czytamy w Pielgrzymie 
obszerną korespondencyę z „Polskiego Biedowa* 
w której korespondent wspomniawszy o dotych- 
czasowej działalności Banku, o subskrypeyach na 
akcye, tak dalej pisze: 

„Wszelkiego uznania i pochwały godna jest ta 
ofiarność naszych rodaków z zagranicy, spieszą- 
cych nam z pomocą w ratowaniu ziemi. Powinno 
to być dla nas zachętą ijpobudką, abyśmy w na- 
szych stronach tem gorliwiej około sprawy Ban- 
ku ziemskiego się krzątali i podług możności na- 
bywali jego akcye, aby go w dostateczne fundu- 
sze zaopatrzyć. Dla nas bowiem w pierwszym 
rzędzie ten Bank został założony i my 2 niego 
bezpośrednio korzystać będziemy. 

„Tymczasem przykro mi tu wyznać, że u nas 
jskoś cieho i głucho o nabywaniu akcyi Banku 
ziemskiego. Prawda, że nie możemy się mierzyć 
w tym względzie z naszymi rodakami innych 


szych dochodów, rolnietwo, 


niejednę akcyę zakupić mogli.“ 


„Bratnia ofiara* 


ziemskiego zbiera. 


bią interesa. Naturalnie, że Bank ziemski 


tychezas wyznaczono 6 godzin tygodniowo. 


po niemiecku. 


„Doniesiono nam o tem z pow. Żnińskiego 


wyrzyskiego, czarnkowskiego, ostrzeszowskiego. 


nie wiemy. 


po niemiecku, a dzieciom nakazują witać nie 


elementarz polski, katechizm i książki polskie. 


nie przestaniemy. 


protestaneki nad żwirówką. 


osadzić katolickiego proboszcza Niemca. 


ro dla niemieckich kolonistów“ 
nikiem jest kupiec Kamke 


W. Jęczonkach. 


jące tamże 


między niemieekich kolonistów.* Majętność ta— 


pisze dalej korespondent — obejmująca około 
800 morgów bardzo dobrej ziemi z pięknemi bu- 


dynkami leży przy szosie do Człuchowa i posia- 
da wszelkie warunki do kolonizacyi. Niemcy ko- 


loniści mogą się zgłaszać do naczelnika biura 


kupca Kamkego. 
Schles. Volks Ztg. donosi, że na ostatniem po- 


aiedziałkowem zebraniu Towarzystwa przemysło- 


wego w Opolu, zastanawiano się nad pytaniem: 
W jaki sposób mogłoby się przyczynić Towarzy- 
stwo przemysłowe do poparcia niemczyzny na 
Górnym Śląsku (to znaczy do jego germanizaeyi?) 
Dyrektor Schumann zaproponował, aby założyć 
w Opolu stowarzyszenie, którego wszyscy człen- 
kewie zobowiązaliby się do tego, że ze swymi ro- 
botnikami i służbą mówić będą o ile możności 
tylko po niemiecku. 


to, że nie należy działać ze zbytnim pośpiechem, 
i że juź z samych praktycznych względów nie 
zaleca się nakładać na chlebodawców obowiązku, 
aby z robotnikami, którzy często albo wcale, albo 
niewiele tylko umieją po niemiecku, rozmawiali 
wyłącznie po niemiecku. Stanowczej uehwsły nie 
powzięto w tej sprawie. Czy p. dyrektor Schu- 
mann zadowolni się tym rezultatem ?! 


a 


Przegląd polityczny. 


Kraków, ? listopada. 


W delegacyi sustryackiej Momisya 
budżetowa zajmie się jutro (we wtorek) rozbiorem 
budżetu ministerstwa spraw zagranicznych. Przy 
tej sposobności będzie oczywiście mowa o kie 
runku polityki zagranicznej i hr. Kalnoky złoży 
tam zapewne te same wyjaśnienia, jak w odno- 
śnej komisyi węgierskiej. 


Osławiony Apuchtin wydał ostatniemi eza- 
sy następujący okólnik: 

„Doszło do mej wiadomości, że niektórzy nau- 
czyciele elementarni w dni galowe nie prowadzą 
swych uczniów do kośsiołów (kostiełow), i w o- 
góle świątyń wyznań obcych (inowiernych) Pro- 
sag, żeby tego nie było, gdyż winnych będę 

aral. 


dzielnie polskich; prawda, że główne źródło na: 
w nader trudnom 
znajduje się położeniu wskutek niebywałego ob- 
niżenia się cen, ale przecież i między nami są 
jeszcze ludzie zamożni, którzyby przy dobrej woli 


Korespondent zwraca się dalej do duchowień- 
stwa, aby słowem i czynem poparło usiłowania 
Banku ziemskiego, tych zaś, którzy całej akcyi 
nsbyć nie mogą, zachęca, aby się w kilku razem 
na nią złożyli, albo przynajmniej nadesłali jakiś 
datex na zakupienie akeyi zbiorowej do redakcyi 
Pielgrzyma. W taki sposób zakupiona akcya ma 
byś oddaną do dyspozycyi Towarzystwa Pomocy 
Naukowej dla Prus Zachodnich, aby procenta od 
niej służyły na wspieranie biednej uczącej się 
młodzieży; jeżeliby się zaś odpowiednia suma nie 
zebrała, złożone pieniądze odesłane zostaną jako 
do redakcyi Kuryera Posnań- 
skiego, który już szósty tysiąc na cele Banku 


„Na dowód zaś, że się parcelacya nie źle o- 
płaca, zwracam tylko uwagę na to, że żydzi się 
do niej nadzwyczaj garną i świetne na niej ro- 
nie 
mógłby tu żydów we wszystkiem naśladować.“ 

Z Szamotuł donoszą, że regencya poznańska 
zniosła od 1 listopada w tamtejszej szkole agro- 
nomicznej naukę języka polskiego, na którą do- 


W Dzienniku Poznańskim czytamy: „Z różnych 
stron płynące wiadomości stwierdzają, że wykład 
nauki religii w szkołach ludowych odbywa się 


Do Orędownika zaś donoszą, że w szkole w 
Morzewie pow. chodzieskim i w szkole Brenno 
w powiecie wschowskim, do których prawie wy- 
łącznie uczęszczają dzieci polskie, wykład religii 
odbywa się również po niemiecku. Czy i jakie 
władza duchowna podjęła przeciw temu kroki, 


Pewnem wszakże zdaje się być, że wszędzie 
prawie zaprowadzono przy nauce religii św. wy- 
kład niemiecki; wszędzie prawie uczą pacierza 


mieckiem pozdrowieniem. Przeciw temu jedyny 
środek, aby redzice tem więcej zajęli się dziećmi 
swemi, uczyli prawd wiary w ojezystym języku, 
oraz uczyli ja czytać i pisać po polsku. Przede- 
wszystkiem zaś należy dostarczyć każdemu dziecku 


O to też dopominamy się ciągle i dopominać 


Ze Swiniar i Swiniarek zakupionych przez ko- 
misyę kolenizacyjną, mają być urządzone dwa 
folwarki po 500 morgów a reszta podzielona na 
parcele po 50 do 150 morgów. Od dluższego już 
czasu pracuje tam rządowy miernik, który z pole- 
cenia komisyi kolonizacyjnej wymierza parcele, 
mające być rozsprzedane kolonistom. Piękny pa- 
łać po rodzinie Malczewskich, dostanie się na- 
bywey jednego z 500 morgowych folwarków. — 
Założoną tam ma być równocześnie nowa parafia 
ewangelicka i w tym celu wybudowanym kościół 


Sokolniki nabyte od p. Kruszyńskiego mają być 
rozparcelowane pomiędzy kolonistów niemieckich 
kaiuliekiego wyznania, aby Można tam później 


Komisya kolonizacyjna zakupiła także, jak do- 
nosi (reselliger, majątek W. Jęczonki od p. Pie- 
karskiego, położony w powiecie złotowskim. Wieś 
ta mè 800 morgów areału i leży przy stacyi ko- 
lejowej Wierzchowiec. W Złotowie istnieje „biu- 
którego naczel- 
Do biurs tego mają 
się zgłaszać koloniści, chcący nabyć parcele w 


Ze Złotowa donoszą do Geselligera, że istnie- 
„biuro dla niemieckich kolonistów“ 
zakupiło majętność W. Jęczonki, pod stacyą ko- 
lejową Wierzchowem od p. Piekarskiego „celem 
rozparcelowania tej starej polskiej posiadłości po- 


Według sprawozdania Ty: 
godnika Opolskiego wyrażono ze wszystkich stron 
przekonanie, że dalsza Germanizaeya Górnego 
Sląska jest pożądaną, zwrócono atoli uwagę i na 


NOWA REFORMA. 


nieodłączną część stanowi kraj Nadwiślański. 


mieszkają. 


sujących się do niego będę karał*, 


w Lubelskie. 


względów grzeczności. 


tuchy. 


również wywrzeć swego wpływu na Portę i u 


na sprawę bułgarską. Ta narada odbyła się wi 
docznie skutkiem nowych nalegań ze strony am 


zańiu kwustyi bułgarskiej 


stający temat, gdy traktuje z Turcyą 
tyim jest kontrybucya wojenna 


bronią przeciwko Turciy 4 


punktów konferencyi. 


nam się nie udało. * 


tynopolu i w Karłowicach (na Węgrzech). 


kiego zwolennika Rosyi, bez którego o zaprowa- 
dzeniu patryarchatu ani mowy być nie może. 
Stronnictwo liberalne zrozumiało tę przeztrozę i 
odpowiedziało ua nią w ten sposób, Że ani jeden 
dziennik od niego zależny nie wspomniał o owym 
toaście. 


Kwestya patryarchatu w Serbii jest bardzo za- 


wiłą; władza jego moglaby się rozciągać li tylko 


do królestwa serbskiego, a nie miałaby uznania 


ani na Węgrzech, ani w Tureyi. Nadto egzystu 
je patryarchat serbski w Karłowicach na We- 
grzech, który uchodzi poniekąd za powszechnie 
serbski, bo jest nieprzerwanym następcą dawne- 
go patryarchatu staroserbskiego, który przesiedlił 
się do Węgier. 


W ubiegły czwartek odczytano w Izbie fran- 


cuskiej sprawozdanie komisyi, wybranej do roz- 
patrzenia wniosku 0 
śledczej. Komisya poparła, jak wiadomo, myśl 
wnioskodawcy. W sobotę odbyła się nad tem 
sprawozdaniem długa i gorąca rozprawa, zakoń- 
czona uchwaleniem tych wniosków. Pierwszy 2 
mowców, konserwatysta Baudry dAsson, nie 
pochwalał wyboru komisyi, lecz żądał wytoczenia 
karnego procesu przeciw Wilsonowi, który 
nadużywając urzędowych pieczęci do swych pry- 
watnych celów, dopuścił się przestępstwa prze- 
widzianego kodeksem i podlegającego karze wię 
zienia od sześciu miesięcy do trzech lat. — Po 
krótkiem przemówieniu prezesa gabinetu Rou- 
viera zabrał głos oportunista Colfavru iwy- 
stąpił z nowym wnioskiem, nadającym całej spra- 
wie nieco odmienną cechę. Deputowany ten 
wniósł, ażeby ankieta nie poprzestała na zbada- 
niu postępków Wilsona, lecz poddała dokładne- 
mu śledztwu wszystkie możliwe nadużycia, jakie 
zaszły od 16 maja 1877 r.,t.j. od dnia, w któ- 
rym Mac Mahon udzielił dymisyi liberalnemu 
pabinetowi Juliusza Simona i powołał do rządów 
konserwatywny gabinet Brogliego. Wniosek ten 
ma bardzo wybitną polityczną tendeneyę. Przy- 
jęcie wniosków komisyi bez tej poprawki mo- 
głoby być uważanem za rodzaj nagany udzielo- 
nej dzisiejszemu rządowi. Skoro jednak ankieta 
śledcza będzie równocześnie śledzić postępowa- 


nie poprzednich gabinetów, straei ona znaczenie i 


„Proszę nauczycieli szkół elementarnych i szkól 
prywatnych, aby wykładali często swym uczniom, 
że mieszkają w kraju Nadwiślańskim (Priwisłan- 
skom kraje), że ich ojczyzną jest Rosya, której 


„Proszę również uczyć świętych imion najja- 
śniejszego pana, najjaśniejszej pani i następcy 
tronu, tudzież imion i nazwisk generał guberna- 
tora kraju. kuratora okręgu naukowego (t. j. 
Apuchtina), oraz naczelnika gubernii, w której 


„Osobiście sprawdzać będę, czy niniejsze roz- 
porządzenie jest sumiennia wykonane, a niesto- 


Berlińska Kreus Ztg twierdzi z całą stanow- 
czością, że poprzednie jej doniesienie 0 groma- 
dzeniu się wojsk rosyjskich nad grani- 
cą austryacką jest najzupełniej prawdziwem. 
Cała 18 dywizya jazdy rozkwaterowana w pobli- 
żu Moskwy, a złożona z trzech pułków drago 
nów, z drugiego orenburskiego pułku Kozaków i 
z dwóch bateryj konnych , mieła juź wyruszyć 


W sobotnim numerze Norda znajdujemy kate- 
goryczne zapewnienie, że Aleksander III przy- 
będzie dv Berlina w przeciągu czternastu dni. 
Ani minister Giers, ani inni rosyjscy dygnitarze 
nie będą towarzyszyli carowi i jego małżonce 
tak iż odwiedziny w Berlinie będą miały na za- 
wnątrz cechę wizyty; wypływającej ze zwykłych 


Bułgarya może słusznie być zadowoloną z 
kierunku polityki austryaeko-węgierskiej w spra- 
wie wschodniej i z przemówień hr. Kalnoky'ego 
czerpać otuchę na przyszłość. Wiadomość o prze- 
biegu rozprawy w koinisyi delegacyi węgierskiej 
nad sprawą bułgarską będzie przyjętą w Sofii z 
szczerą radością i doda rządowi siły do wytrwa- 
nia, a zwolennikom rosyjskim odejmie resztę o- 


Oświadczenia hr. Kałnoky'ego nie omieszkają 


trwalą ją w postawie opornej przeciw żądaniom 
rosyjskim. W Konstantynopolu specyalna komi- 
sya naradzała się w tych dniach nad nowym pro- 
jektem noty do Bosyi, w której miano żądać wy- 
jaśnień w celu zbliżenia obopólnych zapatrywań 


basadora rosyjskiego, który miał audyencyę u 
sułtana Wobec oświadezeń hr. Kalnoky'ego wy- 
nik narad tej komisyi pozostanie na teraz na pa- 
pierze. Jakiego rezultatu spodziewano się w Ro- 
syi po wspomnianej audyencyi u sułtana, dowia- 
dujemy się z Nowoje Wremia, które stwierdzi- 
wszy, że rząd turecki nie myśli udziyv- 
lić Rosyi żadnego popareia w rozwią- 
pisze dalej: 
„Za to dyplomacys rosyjska posiada inny, nieu- 
Tematem 
Jak wiadomo, 
Porta korzysta Z naszej uprzejmości i nie płaci 
wcale należących się od niej pieniędzy. Wskutek 
tego, dyplomacya rosyjska rozporządza stale potężną 


„Wyzyskanie tej broni było może jednym 2 
Do jakich rezultatów do- 
prowadzi ta akcya, o tem dowiemy się zapewne 
niebawem. Jedno tylko nie ulega kwestyi to jest 
że dzięki naciskowi odbierzemy od Porty pienią- 
dze, których dobrocią w żaden sposób wydobyć 


Wspominaliśmy już o uchwale synodu bi- 
skupów serbskich w Belgradzie. Uchwa- 
lono tam domagać się od rządu utworzenia pa: 
tryarchatu serbskiego. Po skończeniu na- 
rad król zaprosił metropolitę i wszystkich bisku- 
pów na obiad i w tosście na ich cześć udzielił 
im rady, aby zaniechali rozbioru tej kwestyi o 
patryarchacie, gdyż to musiałoby doprowadzić do 
niemiłych rokowań z patryarchatem w Konstan- 


Powszechnie mniemają, że król przez tę radę 
dał stronnictwu liberalnamu do zrozumienia, że 
nie zezwoli nigdy na przywołanie i powrót da- 
wniejszego metrovolity belgradzkiego Michała, wiel- 


ustanowienie ankiety 


tou rządzili Francyą. 


ankiety uważa on ża krok zbyteczny ; 


to pozwolić ; 


ankiety. 
przeciw 257 wniosek dep. Uolfavru. Monar 
z powodu wzmianki 


jak najdalej siogajsce pełnomocnictwo. 


kiety śledczej 445 głosami przeciw 84. 


AR or onailz.a. 


Kraków, 7 listopada. 


+ zmianę statuiu tej naukowej instytuoyi. 


wosoraj hr. Zygmunt Cieszkewski. 


lwowskich. zaręczył się z panną Orda, siostrą żo- 
ny rzeźbiarza Piusa Welońskiego. 


artysta sceny lwowskiej, ulubieniee pnbii-zności i 
słusznie ceniony przez prasę pierwszy komik teatru 
skarbkowskiego, w przej.źiaje do Wartsszwy ua wy- 
stępy w tsatrze rzadowym, grać będziw parę razy 
w Krakowie. Publiczność wasza sawsie przychylna 
dla dawnych pracownikow ubogiej w wielkie talenty 
sceny. niezawodnie z zadowoleniem ujrzeć zechee 
zmężniały i na prawdę pracą i suiuiennemi studya- 
mi rozwinięty tulent artysty, który w krótkim ste- 
sunkowo czasie w szeregu polskich aktorów pierw- 
szojzędne zdołał zająć stanowisko. 


oórką ś. p. generała Kruszewskiego. 

Emigracya. Policya przytrzymała wczoraj na 
dworcu kolei na wyohodźtwie do Ameryki 17 osób, 
a mianowicie pięciu mieszczan z Dębowca w powiecie 
jasielskim, dwóch z Radomyśla i jednego włościanina 
z Wólki w powiecie mieleckim, dwóch włościan z Go- 
lanki w powiecie pilznieńskim, trzech ze wsi Łosie 
w powiecie gorlickim, jednego z Ruskiej Wsi i je- 
dnege ze Staromieścia w powiecie rzeszowskim, o- 
raz dwóch Węgrów z komitatu zemplińskiego. Wy- 
chodźców tych dla braku legitymacyi oraz dostate- 
cznych funduszów na podróż z drogi zwrócono. 

Berthold Staufen, recytator wiedeński, na wzór 
Straksseha wypewiadający poezye i utwery drama- 
tyezne, przybył de Krakowa i zamierza wystąpić w 
jednej z aal tutejszych z dostępnym dla naszej pu- 
blicznóści programem. 

Konfiskaty. Numer Dziennika Polskiego z wo- 
bety uległ konfskacie, zarządzonej przez prokurato- 
ryę za artykuł pod tytułem Wollen sie ein gwei- 
tes Koeniggruets ? 

Skonfńiskowany także został ostatni numer humo- 
tystycznego dwutygodnika Smigus. 

Zmarli. Walsrysu Karliński, oficer wojsk polskich 
z 1831 r, kawaler orderu virtuti militari, zmarł 
w 87 roku życia w Wiłkowyszkach w gubernii su- 
walskiej. 

Oświęcim. 5 listopada. (Koresp. N. Reformy) 
W gminie Dwery przy Oświęcimiu spalił się dem 
i stodoła ubezpieczone w Towarzystwie krakowskiem 
Ogień pswstał wskutek podpalenia. Straż ogniowa 
eświęcimska pospieszyła nader szybko na ratunek 
i zastała dem i stodołę w płomieniach. Gmina Dwo- 
ry pesiada podebno 17 ręcznych sikawek z r. 1867, 
lecz tych nie zdołano odszukać. 


Repertoar teatru krakowskiego. 


We wtorek 8 listopada: Po raz trzeci: „Hra- 


bina Sara*. dramat w 5 aktach Jerzego Ohneta 
autora „Właściciela Kuźnic“, tłumaczył Zygmunt 
Sarnecki. 


W naneo: „Małżeństwo Aptel* komedya Kazimie: 
rza Zalewskiego. 


gi Z: aa m = aa: i AM 


W Muzeum techniczno - przemysłowem kra- 
kowskiem we środę dn. 9 b. m rozpeczyna się 
dwudziesty rok wykładów dla kebiet. W bie 
tącym reku wykładać będą: 

Na wydziale nauk przyrodniczych: Adjuakt ob- 
serwatoryum astronomicznego krak. dr. D. Wierz 
bieki astronomię popularną; prof. uniw. Jag. dr 
Wł. Szajnesha mineralogię i geolegie; prof. 
uniw. Jagivll. dr J. Rostafiński botanikę; 
prot. gimn. św. Jacka dr. Jaworowski zoolo- 
gię; prof. gimn. ów. Anny Fr. Tomaszewski 
fixykę deświadczalną ; prof. szkoły techniczno-przem. 
i docent uniw. Jagiell. dr. E Bandrowski che- 
mię; doceni uniw. Jagiell dr. Kaz. Grabowski 
hygieną pepularuą, 

Na wydziaie historyczno-litoraekim: 


jakie pewien odłam konserwatystów chciałby jej 
nadać, tem burdziej, iż po przeprowadzeniu do- 
kładnego ślrdztwa mogą wyjść na jaw różne ta- 
jemnice stanu z czasów, gdy pp. Broglie i Four- 


Po przemówieniu dep. Colfavru powstała na 
prawicy ogromna wrzawa, która przycichła do- 
piero wówczas, gdy Rouvier zażądał głosu, dla 
określenia zapatrywań gabinetu. Wspominając o 
pierwszych powzątkach tej sprawy, zganił on po- 
niekąd postępowanie prefekta policyi G r #g n o n’a, 
który otrzymawszy denuncyacyę, rozpoczął na- 
tychmiast urzędowe kroki, nie czeksjąs rozkazów 
ministra. W dałszym ciągn mowy, przerywanej 
co ehwila okrzykami, oświadcza Rouvier stanow- 
cż0, że oprócz dwóch wojskowych nikt w tej 
sprawie nie jest skompromitowanym. Wybranie 
wszystkie 
przedłożone kornisyi pytania, o ile odnoszą się 
do postępowanie rządu, mogą być stawiane w sa- 
mej Izbie. Na wszystkie te interpelacye musiałby 
gabinet odpowiedzieć , gdyż nie wypiera się od- 
powiedzialności za wszystkie urzędowe rozporzą- 
dzenia. Nieco dłużej zastanawiał się Rouvier nad 
zarzutami, iż ministerstwo skarbu zwróciło bra- 
ciom Dreyfuss złożoną przez nich opłatę cła — 
Sadi Carnot, będąc ministrem, nie chciał na 
następca jego Dauphin był in. 
nego zdania, którego się i dzisiaj nie wypiera. 
Bouvier przesirzega Izbę. ażeby uniesiona szla- 
chetnym zapałem nie p-dkopywała republikań- 
skich instytucyi. Nie stawia ou kwestyi 
gabinetowej, ale sprzeciwia się wyborowi 


Po zamkuięciu rozprawy przyjęto 264 głosami 


chiści, którzy głosowali przeciw temu wnioskowi 
o dniu 16 maja 1877 r., 
wystąpili teraz z wnioskiem, ażeby ankiecie dao 
Wniosek 
ten przyjęto 815 głosaini przeciw 134, następnie 
zaś uchwalono całą ustawę o ustanowieniu an- 


AE OPAT, ACTA PROT EPT A, 


W Akademii Umiejętności odbędzie się 12 bm. 
pełne posiedzenie w sprawach administracyjnych. 
Na posiędzenii: tem ma być rozpatrywany wniosek 


Sekretarzem zjednoczonege 'Tewarzystwa prey- 
jaciół sztuk pięknych w Krakowie wybrany został 


Prof. dr. Smolka, według wiad.mości dzienników 


P. Mieczysław Frenkel, wysoce u:alentewany 


Ślub. W kościele św. Piotra odbył się w sobotę 
ślub p. Wiktoryna Grabieńskiego, b. oficera wejsk 
polskich, z panią Karoliną Skarżyńską, wdową, a 


Kraków 8 Listopada 1887. 


Ziemba literaturę polską; tenże estetykę; p. ' 
staw Ehrenberg literaturę powszechną; p 
uniw. Jag. dr. Lewieki historyę polską; » 
gimn. św. Anny dr. August Sokołowski h : 
ryę powszechną najnowszych czasów; p. Au 
Nizioł, dyr. sem. nanczycielskiega, pe iagagik 

b) przedmioty niestałe: docent uniw. Jag. 
Bren. Dembiński „Pogląd na historyę za” 
dnie europejskiego społeczeństwa od  ruformacyi 
rewolucyi franeuskiej“; p Maryan Dubiee 
„O Instytucyach Zaporoża z poglądem ugólnytu. 
późniejszą kosaczyznę” ; tenże: „lórólowe pel 
XV wieku“; prof. uniw. Jag. dr. L. Malins 
ski: „O starożytnem piśmiennictwie ,olskiem*; 
Franeiszek Bylicki: „Od Maln8 do przylą 
północnego“ (z pedróży odbytej w 1887 1.) tel 
„Kompozytorowie kościelni XVI i XVII wieki 
uwzględnieniem kompozytorów polskich* ; dyrel 
Muzeum narodowego i pref szkoły setuk piękn 
Władysław Łuszezkiewicz: „O harmonii b 
ze azczególnam uwzględnieniem robót kobiecyc 
stroju. * (Dok. nast i 


TEATR. 


kia 
(„Hrabina Sara“, dramat w 5 aktach Jers: 
Ohnet'a, tłómaczył Zygmunt Surnechi.) 


Nie zbyt wielkiem we Francyi cieszy się pow 
dzeniem wykrojony ręką autora dramat z dość g 
śnej i znanej także z polskiego przekładu powie: 
La Comtesse Sarah. Jak przeważua większość 
tworów współczesnych pisarzy francuskich i t 
dramat także obiega obecnie sceny Europy, a w 
wełując wręcz przeciwne sądy co do literackiej we 
tości, zdobywa przesież sukces na scenach, dzę 
dość zręcznej budowie i nagromadzeniu nie nowy 
może, lecz silnych efektów. 

Kwestya wiarołomności małżeńskiej na tysiącz 
sposoby już zużywana, częściej z cynizmem aniż 
z filozoficznemi refleksyami, jest osnową i tego tak 
dramatu. We Francyi temat to już za pospolity, 
nas niezawodnie zbyteczny i wcale nie budujący, 
przecież na sztukę tę licznie dąży publiczność, jakb 
cheąc dowieść, iż powodzenie dramatu w Pols: 
wówezas tylko jest zapewnionem, gdy aut.rem jóś 
jest Francuz. Uwagom, jakie z tego powodu cisnś 
się pod pióro, zawiele trzebaby poświęcić m ujsca- 
poprzestajemy więe na stwierdzeniu faktu, iż mgd, 
i żaden dramat polskiego autora nie interesuje pt 
bliezności naszej w tym stopniu, 60 utwory obce 
o których z góry wiadomo, iż bohaterowie ich cz: 
bohaterki, albo z błota powstają, albo do błota po 
ciągnięci bywają wszechwładną wolą swoich moral 
nych ejców. 

Od opowiedzenia treści sztuki zwolnić nas powin 
na vkeliozneść, iż powieść, z której ją ulepiono, jes 
deść znaną. Szkielet więc tylko skreślamy: Stary 
generał hrabia de Canalheilles zapłonął gorącą mi- 
łością ku zagadkowego pocho bogatej i zna- 
nej w wyższych sferach towarz Sarze O Don- 
nor. Ta znów doznaje pewnych 
Beści ku adjutantowi generała młodemu Severacowi, 
który również nie jest względem niej obojętnym 
Generał żeni się z Sarą, która z ust Sereraca sły- 
szy słowa zachęty do tego małżeństwa. Pe pewnym 
ezasie gencrałowa, hodująca ciągle dawne uozucie 


jest dłużej panem swojej tłumionej namiętności, i 
wiarołemstwo w tej apologetycznej formie gotowe. 

Różnica między tym rodzajem upadku, a tysią- 
cznemi innem w współczesnej literaturze francu- 


skiej z takiem zamiłewaniem a 
tylko, iż grzeszna para Ml zjesc bło- 
ta nie dla wyuzdanej rozpusty, lecz w skutek obo- 
pólnej bardzo subtelnie odmalowanej namiętności 
Zdaje się, że autor pragnie dia ebojga tych swoich 
bohaterów pozyskać sympatyę i usprawiedliwienie, 
a niestety cel ten do pewnego stopnia osiąga srę- 
eknem poprowadzenie wątku spowieści i barwnem 
odmalowaniem starych jak świat głabości serc ludz- 
kich. 

Stosunek Sary do adjutenta staje się jawnym, 
honoru jej bioai poświęceniem wiasnum siostrzenica 
generała , która kocha sama owego adjutapta i już 
jest wzajem kochaną, a wypadkiem tylko dla ura- 
towania Sary ma zostać jego żoną. Niezwykle efe- 
kiowną jest scena, w której podejrzewający małżen- 
kę generał, każe jej połączyć dłonie własnego ko- 
chanka dla małżeństwa z jej rywalką. 

Namiętna miłość Sary nie może się pogodzić z 
takiem położeniem; generałowa nie ehce zezwolić 
na to małżeństwo i dobrowolnie wyznaje inężowi 
swój upadek. Cios ten znosi on heroicznie, przeba- 
cza jako ojciec a nie jako mąż i w tem przebacze- 
niu jest chyba cały sens moralny dramatu, iż skoro 
stary żeni się z młodą, winien być przygotowanym 
na uoszenie rogów, a skoro już wie o tem, nie ro- 
bić awantur, lecz biernie poddać się niemiłemu po- 
łożeniu. Jest w sztuce całej pewien rodxaj poety- 
zowania występku, a koniec, w którym Sara pozba- 
wia się życia na wiadsmość, iż żona owego ubó- 
stwianegu adjutanta ma zostać matką, wielce jest 
niemeralnym, gdyż budzi w umysłach współczucie 
dla nieszczęśliwej wprawdzie, lecz upadłej kobiety, 
nie zdolnej w żaden sposób zapanować nad wystę- 
pną swoją namiętnością i ani ba chwilę nie umie- 
jącej się wznieść do zapomnienia o sobie samej, a 
żyć według etyki chrześcijańskiej z poświęceniem się 
dla szczęścia drugich. 

Chorobliwa to zatem, sztuczna chociaż efektewna 
teza etyczna, w której kobieta do niczego więcej 
wznieść się nie meże , jak tylko do gonienia za u- 
życiem, do czci bożyszcza, w egoizmie własnego ser- 
ca utworzonego, do zapomnienia o ideałach i podnio- 
słych celach życia. 

Taka etyka, licha zawsze, a często wstrętna, ste- 
piająca zdrowe poszucia moralności i obowiązków, 
przeważa i odnosi sukces w licznych płodach fran- 
euskiej literatury. 

W przedstawieniu dramatu główną, tytułową i 
popisową rolę powierzono p. Sułkowskiej. Ar- 
tystka chlabnie wywiązała się z całości roli, cho- 
ciaż w szczegółach czuć się dawała potrzeba wy- 
kończenia niektórych dość ważnych 1mementów gry 
samej a nie dyalogewania. Rolą tę stanowcze do 
lepszych w repertuarze artystki pomimo drobnych 
usterek zaliezyć” meżna. 

Rzecz dziwna, iż na naszej scenie najgładziej w 
grze artystów wychodzą sceny czysto konwersacyjne; 
jeżeli zaś chociaż na chwilę zamiast chłodnej roz- 
mowy trzeba dać wyraz głębszym uczuciom, ten, w 
jakim sę to odbywa, u przeważnej liczby tak męskie- 
go jak i żeńskiego personalu bwwa fałszywy. 
Kto wie, czy wada ta nie występuje najjaskrawiej 


a) przedmioty stałe: doc, uniw. Jagiell. dr. T.in. p. Sobiesława (Severac). Dopóki „mówi“ 


dla adjutanta, wyznaje mu, że go kocha a i ten nie: 
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„, Bardze miiutką i mie na żarty dowodzącą zdol- 
. neśei scenicznych córką pułkownika była p. Sier- 


. kowy pożytek dla niezamożnej w prawdziwa talenty | c 
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swą rolę, słucha się go przyjemnie i nie doznaje 
powątpiewań o prawdzie słów, jakie wygłaża, 
lecz gdy grą, uczuciem z piersi debyitem podnieść 
i zaakcentować trzeba dany moment roli, wówczas 
artysta albo mie wywiera wcale odpowiedniego Wra- 
żenia na słuchaczn albo co gorzej budzi w nim wprost 
przeciwne uczucie Przyczyna tege jest pewna nie- 
szczerość udawanie uczucia, a nie raeczywiste od- 
czuwanie, a może również brak należytego wypróbo- 
wania tego rodzaju wytycznych punktów sztuki i 
roli. W najświetuiejszej sconie wyznania wzajemnej 
namiętnej miłości Sary i Seweraca (koniec aktu II) 
p. Sobiesław nie porywa publiczności, gdyż gorące 
słowa autora wypowiada jak patetyczną deklama- 
cyę i nie jest w stanie wyzbyć się na tę jeduą 
soene z łzawego liryzmu, jakim jest przesiąknięty 
w całej sztuce. Brak siły męskiej i ognia w piersi 
Seweraca naturalnie ochładzająco działa i na audyto- 
ryum a szkoda, bo efektowna te i pepisowa dla do- 
brej gry scena. 

Czystą jak nierozwinięty kwiat lilii. na pół drze- 
miącą jeszcze myślami i nieświadomą ciemniejszych 
stron życia postać Bianki grała p. Kałnżyńska. 
W jedynej dającej pole do popieu scenie peświęce- 
nia się dla oealenia honoru Sary w oczach generała, 
artystka w całej pełni stanęła na w$sokości zadania. 
Grą samą bez słów prawie skupiała na sobie uwagę, bo 
czuje ona grozę położenia a prawda jej odczuwania u- 
dzielać się musi. Prawdziwy tsleut tej artystki sumien- 
ną zawsso pracą i panowaniem nad temperamentem 
zdaje się dochodzić de pełni roztwitu, czego serde- 
cznie powinszować można. 

Rolę generała de Canalheilles, sześćdziesięcioletnie- 
go małżonka Sary, grał p. Rygier. Powierzcho- 
wnością nieco starezym się wydawał i mniej czuć 
w nim było bohaierskiege wojaka, a raczej tylko 
człowieka peczoiwego serea i szlachetnego sposobu 
myślenia. Hrabiowskiej dystynkcyi również trudno 
byłe się dosznkać, — w ten sposób stworzył arty- 
sta poczciwego staruszka, mało budzącege współ- 
czucia nawet wówczas, gdy Żona na klęczkach wy- 
znaje mu swoją winę. Uezuciowa ta scena nie ze- 
stała należycie wyzyskaną w grze Obojga imażżon- 
ków, sceniczny a silny efekt sztuki został więc nie- 
co zamazany. 

Powyższe cztery role są głównemi w dramacie. 
Wytykając niektóre ujemne strony gry, zamiast ba- 
nalnych hurtownych pochwał, jakiemi zwykle obrzn- 
cają naszych artystów, zaznaczyć przecież musimy, 
iż całość ani niemiłą ani rażącą nie była, owszem 
wszyscy w miarę sił dekładali starań, aby jak uaj- 
lepiej wywiązać się z zadania a dla usiłowań tych 
jesteśmy z wszelkiem nznaniem 

Z ról drugorzędnych rezonera Frorsarda grał z 
powodzeniem p. Lubicz zawsze deskenale takie 
postacie tworzący, pułkownika Melota w grze p 
Wernera dolepszych, chociaż wcale nie wymagają- 
cych wysiłków, ról tege Artysty zaliczyć można. 


pińsks. Reżyserya obowiążaną jest otaczać opieką 
młodą adeptkę sztuki, gdyż rokuje ona nie tuzin- 


sceny. Z drobnych ról bez zarzntn wywiązali eię: 
p. Ziambińska i lekki tancerz p. Solski. — 
W wysłewieniu sztuki znać było chwalebną „sbałość, 
o Eawnętrzną stronę, a nowy salonik w akcie H Pe | 
dala dekoratora teatru p. Niedzielskiego wea- 
le dobrze się prezentował. A K. 


C SEE A R T 
Z izby sądowej. 
, w _ 
Lwów, 6 listopada. 
== Wypadek niezwykły zdarzył się przed tutejszym 
trybunałem preysięgłych. 

Sześciu obrońców uchyliło się ed 
dalszej obrony w jedenastym dniu roz- 
prawy, wskutek tego, że jeden z obrońców, do- 
znawszy obrazy przez świadka, nie otrzymał od try- 
bunałn żadnej satysfakdyi. 

Wypadek ten niezawodnie zainteresuje szerekie 
Koła jurydyezne w całej Austryi, a w konsekwen- 
cynch swoich może staó mię nawet doniosłym, i 
niejednokrotnie jeszcze przyjdzie wspeminać o nim, 
dlatego należy xaznajomić Szanewnych ezyteluików 
naszych o przyczynia tego zajścia. 

Od dwóch tygodni toczy się przed lwowską ławą 
przysięgłych rozprawa przeciw pp. Petrycemu, Rol- 
nemu i Puszczyńskiemu, urzędnikom urzędu cło- 
wege we Lwowie i Karpówi xaprzysięgłemu ełndze 
tegeż urzędu, oskarżonym o oszakańcze postępewanie 
przy opłacie cła, że sskodą skarbu, a na korzyść 
Kopla Rappaporta, który również zasiala na ławie 
oskarżonyah. 

Na trybunie ebrońców zasiedli adwokaci „pp. dr. 
Dulęba, dr. Max, dr. Popiel i kandydaci adwokaccy 
pp. dr. Lowenstein, dr. Solowij i dr. Szydłowski 
Tadeusz, jako uprawnieni obrońcy. 

Jeden ze świadków p. E. Haas, starszy komisars 
skarbowy w piśmie, 
wyraził się w ten sposób, Że wszystko eo o nim 
wspomuiał dr. Szydłowski, jest , bozeze | - 
nam kłamstwem”. Pismo to zostało podczas 
rozprawy odczytanem. 

Gdy wczoraj stanął p. Haas osobiście jako 
świadek podczas rozprawy, przed  przesłucha- 
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płacą żądają 
Kraków, dnia 7/11. 
(Bez bieżącego kuponu.) 
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wystosowanem do śrybunału|| 


niem go zażądał dr. Szydłowsk: od trybunału, 
aby za obrazę wyrsądzoną mu jako obrońcy pupu] 
Haasowi w myśl ustawy wymierzoną została kara 
dyscyplinzrna. 

Trybunał pu naradzie odmówił temu wnioskow}, 
a to dlatego, że jakkolwiek w piśmie p  Haasego 
zawarte są wyrazy „bezczelne kłamstwo“, to jednak 
trybunał na podstawie $ 231 p. k. mocen jest za 
wyrażenia uchybiające tylko wtedy karać, jeżeli one 
w sali rozpraw podniesione zostały osobiście, ustnie, 
p. Haas zaś napisał tylko. 

Wobec tej uchwały zażądał dr. Max imieniem 
wszystkich obrońców zawieszenia rozprawy — a po 
naradzie z kolegami przemówił następujące : (według 
stenogramu) „Wysokitrybunale! Zważywszy, że § 9 
ord. adw. przypisuje, iż adwokatowi wolno jest użyć 
dla obrony swego klienta wszystkich środków, któ- 
re za stosowna i z prawem zgodne uzna, zważywazy, 
iż obrońca p. Petrego miał w informacyach swa- 
ich zanotowamą okoliczność, jakoby p. Haas przed 
sędzią Śledcz. dr. Bień. miał się przyznać do an- 
toretwa bezimiennych doniesień, jakie do władz 
skarbowych wpływały, zważywszy, iż obrońca dr. 
Szydł. jakoteż iny wszyscy nie upatrujemy nie ta- 
kiego, coby z jej obowiązkiem niezgenoem było, bo 
nawet uważamy, iż dr. Szydł. do postawie- 
nia takiego wniosku byłobowiązenym, 
zważywszy, i p. Haas w piśmie swejem postępo- 
wanie to nazwał „bezczelnem kłamstwem“, a do- 
maga? cię „oeobistego* ukazania dra Szydło- 
wskiego i żądał nawet edstąpienia tej sprawy ra- 
dzie dyscyplinarnej izby adwokatów, wskutek czego 
nwagi jego do osobistości dra Szydłowskiego odno- 
sić należy i Haasa, jako autera obrazy za użycie 
słów „bezczelne kłamstwe 


oświaczyć, Że cała ława obrońców czuje się 
tem zarówno dotkniętą i obrażoną i że w ślad za 
tem. iż p. dr. Sydłowski za podobną niesłychaną 
obrazę nie otrzymał żadnej satysfakcyi, 

powstała u nas wątpliweść, ażali dal- 

aze pozostawanie w tej sali zgadza się 
z naszą godnością osobistą i licuje z powaga 
naszego Świętego stanu. Na Żądanie podsądnych nie 
chcąc zrywać rozprawy, postanowiliśimy odnieść się 
do wydziału izby adwokackiej, czyli ona upoważ- 
nia nas do dalszege połnienia naszych obowiązków, 
a czynimy to dlatego, że moglibyśmy być później 
przez radę dyscypliuarną jizby adwokackiej do od- 
powiedzialneści peciągnięci, iż pozweliliśmy stanem 
naszym poniewiernó. „Proszę tedy o wdrocze- 
nie rozprawy do peniedziałku*. 

Trybunał pe naradzie nie przychylił się do wnio- 
sku dra Ma 
du do odroc 
zna. ra > 

Wobec tej decysyi oświadczył dr. Max imieniem 
własnem i wszystkich obrońców, że obowiązku 
swego dalej pełnić nie mogą i ed dal- 
szej ubrony odstępują. 

Po tem oświadczeniu, które wywołała wielką sen- 
A, w sali, wezwał przewodniczący trybunału rad- 

a p. Malarkiewicz eskarżonych, aby ustanowili ne- 
wych obreńców — i rozprawę odreo do popo- 
łudnia, 

Rzecz naturalna, że na popołudniową rezprawę 
ebreńcy się nie zjawili, natomiast oskarżeni wnieśli 
lorios do trybunału , ażeby rozprawę odroczyć na 
dni 8 lub 10, gdyż chcą skerzystać z przepisu u- 
stawy, dozwalającego im ustanowienia nowych 6- 
brońców na koszt własny. 

Po dwugodzinnej naradzie wydał trybnnał rastę 
pujące orzeczenie: 

„Ponieważ wezyscy pp. obrońey oświadczyli ra- 
no, że nie będą prowadzili ebrony, 
nie stawili się. przote w myśl $ 274 ma być w 
takim wypadku ustanowionym albo inny ebrońca, 
albo ma być rezprawa odroczeną zupełnie, Rano za- 
wezwani zosteli oskarżeni, aby wybrali sobie obroń- 
tów nowych, ponieważ tego nie uczynili, lecz pro- 
sili o zwłokę, przeto trybunał pestanowił obrońców 
ustanowić z nraęda, mianowicie dla Karpa Mojżo- 
sza i Rappaporta jednego, dla Rolnego i Puszczyń- 
skiege drugiego obreńcę, a dia Petrego i Koppla 
Rappaporta trzeciege. 

Postanow.enie to trybunału nie uwłacza jednak 
prawu eskarżepych , wybrania sebie obrońców po- 
dług własnej woli. W eelu mianowania obrońców 
uda się trybunał do Isby adwokatów. 

Dalej uchwala trybnnał, że wszyscy sześciu o- 
brońców mają ponieść koszta dotychczasowej rozpra- 
wy i koszta odroczenia tejże pa myśli $ 274 p. k., 
jakoteż koszt: ustanowienia newych obrońców, zara- 
zem odrarza rozprawę do 10 listopada, 

Oprócz tego uznał trybunał demonstraeyjny oha- 
rakter odstąpienia pp. ebrońców ed swego obowiązku 
za obrażający powagę trybunełu i skazuje skutkiem 
tego pp. dra Maxa aa grzywnę 50 złr., a dra Szy 
dłowskiego na 70 złr., pierwszego za wygłoszenie 
hwały obreńców, drugiego, ponieważ nie ulega 
roatyi, że on był jednym i jedynym pewedem ca- 
ej sprawy. 
prawdzie wszyscy obrońcy odstąpili, jednak try- 
bunał przypuszczając, iż możliwem jest, że niektó- 
rzy z mich byli przeciwnego zdania, nie ukarał 
wszystkich, nie chcąe dotknąć niewinnych, xa to 
zaś, że szli solidarnie, trybunał karać nie może.* 

Na tem zakończyła się rozprawa. 


gdyż procedura karna powo- 


, przedłożonego przez ebronę, Die 


a po południu| 


„bezcze « uważać należy, mamjstali przesłuchani, ż inaczej 
zaszczyt imieniem wszystkich obrońców) spełnić sumiennie swój obowiązek, 
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NOWA REFORMA. 


Co się dalej stanie? Czy pp. obrońcy powinni 
byli tak postąpić — nasuwają się mimo woli po- 
dobne pytania. Wobec naszej wolności praso- 
wej bardzo wiele rzeczy pisać nie wolno, jednako- 
woż muszę dla objaśnienia całej tej niezwykłej afery 
pewag uwagę uczynić, 

Ktokolwiek miał sposobność bywać często na roz- 
prawach sądowych (mówię tylko o lwowskich), musi 
przyznać, że pp. obrońcy, mimo iż według ustawy 
są zarówno funkoyonaryuszami pnblicznymi z trybu 
nałem i prokuratorem, — zazwyczaj bywają trakto- 
wani w ten sposób, jak gdyby byli zaledwie cier- 
piani. Z tego powodu jnż wielckrotnie podczas roz- 
praw przychodziło do dość drażliwej wymiany słów 
między zastępcą prokuratoryi, członkami trybunału 
a obreńoą, re przy objektywnem traktowaniu nia 
zdarzałoby się. W obecnym wypadku nie podobna 
przypuścić, aby jedynie krewkość dra Szydło wskiego 
pociągnęła wszystkich do tak stanowczego kroku, 
narażającego ich na znaczne straty materyalne, 
zwłaszcza jeżoli się cważy, że między nimi znacho- 
dził się tak wytrawny, apokojny i długoletni obroń- 
ca, jak szam. dr. Popiel, jak niemniej poseł dr 
Max. Przyczyna musiała być głębsza. Być może, 
że eolidarne wystąpienie sześciu obrońców zwróci 
uwagę kompetentnych sfer, a te może zechrą zba- 
dać przyczynę. Aby nie być źle zrozumianym, mu- 
szę dodać, że radca p. Malarkiewicz należy do naj- 
liberalniejszych przewodniczących. 

Rozprawa prawdepodobnie będzie musiała na no- 
wo być podjętą, gdyż obrońcy Iwowscy ze względu 
na solidarność nie zechcą dobrowolnie obreny przy- 
jąć, zaś wyznaczeni z urzędu pod tym tylko wa- 
runkiem ebronę przyjmą, aby ponownie wszyscy zo- 

gdyż inaczej trudno im będzie 


Dział ekonomiczny. 


Powiatowa kasa oszczędności w Krakowie. 
Stan wkładek 30 września 1887 923.922 złr. 2 ct. 


Przybyło od 1 do 31 paźdź. „ = OEA 9 


Razem 1,036.808 „ 97, 
Zwócone od l do 31 paźdź, 89.440 „81, 
Stan wkładek dnia 31 947 363 „ 16, 


W pocztowych kasach oszczędności w pa- 
ździerniku złożyło w dzialo oszczędności stron 8754 
na 82.014 wkładek — ogółem 1,180.479'59 złr., 
w tem w Gatieyi stron 541, na 8559 wkładek ra- 
zem 71.397. Zwrócona w całej Auetryi 1,110.596 
złr. 77 ct, pozostało więc 69.882'8%; w Galicyi 
zwrócono 67.276, pozostało więc tylko 4.121 jako 
nowy przyrost eszczędności. 

Stosunek handlowy Austro-Węgier do Rumunii 
opiera się na okopólnem ścisłem przestrzeganiu ceł au- 
tonomicznych. Rumunia poniosła przez to jnż bar- 
dze wielkie straty, ale liczy widocznie na to, że je 
przerrzyma, a tymcząseln rozwinie u siebie przynaj- 
mniej kilka najpotrzebniejszych gałęzi przemysłu. W 
ostatnich dniach donoszono z kilku stron, że Rumunia 
poniósły już dotąd wielkie szkody skłania się do 
rozpoczęcia ponownych rokowań z Austra-Węgrami; 
ateli wiadomość ta jękt na teraz przynajmniej przed- 
wczesną, a stan dotychozasowy potrwa jemzcze czas 
jakiś, bo dotąd nie ma jeszcze odpowiedzi rumuń- 
skiej na ostatnie propczycye austro- węgierskie. 

Rokowania o traktat handlowy między Austro 
Węgrami a Niemcami nie doprowadziły do żadnego 
rezultatu. Jeszcze na wiosnę b r. rząd austro-wę- 
gierski wyełał do Niemiec notę, w której wyraził 
Ao do rozpoczęcia rokowań o zawarcie newe 

roktabu taryfowego. Przy uchwalaniu nowej ta- 
| w obu parlamentach w Wiednin i Pe- 
ministrowie handlu pcdnosili z naciskiem pe- 
ER spiesznego uchwalenia noweli, jako podstawy, 
na której ma się oprzeć nowy stosunek handlowe- 
polityczny z Niemcami. Wtedy przypuszczano po- 
wszecbnie, że rckowania z Niemcami rozpoczną się 
wkrótce i źe układ z nimi stania się wzorem do 
traktowania z Włochami, Jednak oczekiwania za- 
wiodły. Odpowiedź Niemiec na wezwanie Austro- 
Węgier z wiosny nadeszła dopiero niedewno z oświad- 
czeniem, že rewizya austryaeko-węgierskiej taryty 
ołowej, uchwalona w lecie, amieniła zupełnie sytua- 
cyę i że dlatego nie można rozpozynać rokowań o 
newy traktat taryfowy. Skutkiem tego traktat do- 
tychczasowy, który ubiega z końcem b r. będzie 
przydłużony za jeden rek. Przez ten czas będa 
Niemcy wyczakiwać skutków noweli cłowej austry- 
acko-węgierskiej, na handel i przemysł niemiecki 
a tymczasem zabierają się znowu do podniesienia ceł 
zbożowych, która wymierzone są wprawdzie naj- 
pierw przeciw Rosyi, ale nie omieszkają dać się 
uczuć i Anstro- Węgrom. Walka cłowa potrwa 
przeto dłużej, wyrządzając obu stronom szkody nie- 
ę mimo Ścisłego prayle politycznego. 


Tiam Nowej Reformy: 


(Prywatne. ) 


Lwów, 7 listopada. W kołach poselskich gło- 
szą. ża Sejm zwołanym będzie 24 b. m. 
Wiedeń, 7 listopada. Delegacya węgierska nosi 


Warszawa, dnia 5/11. 
(Bez bieżącego kuponu.) 


- | płacą jżądają j 


się z projektem wyznaczenia ankiety dla zbada- 
nia kwestyi karabinów repetierowych. 

Wiedeń, 7 listopada. Montags- Revue donosi, że 
Szuwałow uwiadomił oficyalnie dwór berliński o 
przybyciu cara w połowie listopada. 

Berlin, 7 listopada. Układy co do utworzenia 
kartelu właścicieli gorzelń nanowo podjęte zo- 
stały. 


(Z biura korvespondencyjnego. 


Wiedeń, 7 listopada. Węgierska komisya dla 
spraw zagranicznych przyjęła jednomyślnie spra- 
wozdanie dep. Falka; hr. Juliusz Andrassy i hr. 
Apponyi oświadczyli, ża nie mają nic temu spra- 
wozdaniu do zarzucenia. Węgierska komisya skar- 
bowa załatwiła budżet wspólnego ministerstwa 
skarbu i najwyższej Izby obrachunkowej. 

Wiedeń, 7 listopada. Polit. Curresp. otrzymała 
Z Budapesztu wiadomość, że po przeprowadzeniu 
dłuższych układów między ministrem honwedów 
Fejerwarym, a wspólnym ministrem wojny po- 
atanowiono w zasadzie założyć fabrykę broni na 
Węgrzech. 

Berlin, 7 listopada. Cesarz spał w nocy dobrze, 
nie doznając żadnych boleści. W czasie zmienia- 
nia straży honorowej ukazał się w oknie. Przed 
południem przyjmował księcia Henryka i gene- 


rała Albedylla; po południu przyjmie jeszcze ra- 


port sekretarza stanu Herberta Bismarka. 

Paryż, 7 listopada. Ludność w Donai nieza- 
dowolona z przeniesienia fakultetu medycznego 
z tego miasta do Lille, zamierzała urządzić na 
dworeu kolei i w pobliżu dworca nieprzyjazną 
manifestacyę dla ministra Spullera podczas jego 
przejazdu do Paryża. Wejścia do dworca kolei 
obsadzono z tego powodu wojskiem, a szpaler 


żołnierzy nie dopuścił wykonania manifestacji. 


Po odejściu pociągu ruszyło około 250 osób do 
budynku podprefektury i powybijało tam okna 
kamieniami. Zandarmi rozpędzili zbiegowisko. 

Petersburg, 7 listopada. Dzisiejszy Journal de 
St. Petersbourg oświadcza, iż musi zaczekać na 
urzędową osnowę mowy hr. Kalnokyego, bo 
niektóre ustępy tej mowy dają powód do wielu 
uwag i wywołują wielkie zdziwienie. Dla- 
tego na razie zaznacza tylko, że sposób, jak hr. 
Kalnoky pojmuje i przedstawia sytuacyę bułgar- 
skiej sprawy i stanowisko ks. Koburskiego różni 
się zasadniczo od zapatrywań rządu rosyjskiego. 
Według twierdzenia hr. Kalnokysgo do ulegali- 
zowania tej sytuacyi nie brakuje niczego, jak tyl- 
ko potwierdzenia mocarstw; przeciwnie Rosya nie 
uznawała nigdy legalności wyboru, bo samo Bo- 
branie jest wynikiem gwałtu i bezprawności. — 
Zważywszy tę głęboką różnicę zapatrywań na Kam 
pnnkt zasadniczy, trudno będzie porozumieć się 
o charakter przesilenia bułgarskiego. 

Mówiąc o usiłowaniach hr. Kalnoky'ego, które 
do tego zmierzają, aby Rosyę pozyskać dla spra- 
wy powszechnego pokoju, Jour. de St. Pet. o- 
świadcza , iż nie potrzebuje zaznaczać, iż te usi- 
łowania byłyby potrzebniejsze gdzieindziej: albo- 
wiem pokój nie jest przez Rosyę bynajmniej za- 


grożony, ani niezależność narodów bałkańskich. | Dukaty austryaekie 
Mewa hr. Kalnoky'ego jest zbiorem słów, które | Banknoty banku niemiec. za 100 m. 


w parlameniach mogą liczyć na pewny skutek, | 
ale też żadnego innego celu nie mają. 

Londyn, 7 listopada. Większa część dzienników 
poraniiych wyraża się o mowie Kalnoky'ego ły- 
czliwie i przyjażnie; pisma te wskazują przede- 
wszystkiem na wyrażenie o wspólności celów w 
austryackiej i angielskiej polityce. Daily Chroni- 
cle utrzymuje, że te słowa ministra potwierdzają 
przekonanie, iż Anglia, nie należąc faktycznie do 
przymierza, doznaje jednak jego życzliwej opieki, 
a ze swej strony gotową jest przyczynić się do 
utrzymauia pokoju. Daiły Teleyraph nazywa mo- 
wę Kalnoky ego nowem zjawiskiem na polity- 
cznym widuokręgu, zapowiadającem na przyszły 
rok lepsze widoki pokoju. 

Londyn, 7 listopada. Dyrektor policyi Warren 
wzbronił w dniu uroczystości lorda Majora, która 
przypada 9 bm. wszelkich publicznych owacyi. 


Rzym, 7 listopada. Z powodu oświadczeń Kal-; 


noky ego i uwag delegowanych węgierskich o- 


świadeza Riforma, że przyjmuje to jako miłe po-| 


twierdzenie pomyślnego stanu rzeczy, do którego 
utworzenia przyczynili się jej przyjaciele, a któ- 
rzy oby byli w mocy ten stan rzeczy na dobre 
zamienić. 

Poseł austryacki przy Watykanie, Paar, przy 
był tutaj. 

Rzym, 7 listopada. Według doniesień włoskiej 
Riformy z Konstantynopola, przybyli tamże trzej 
kozacy z Abissynii drogą na Trypolis; zdaje się. 
że odbywają się częste expedycya w celach za- 
prowiantowania armii abissyńskiej. Korespondent 
uważa to za rzecz prawdopodobną 1 sądzi, że 
konsulowia włoscy powinniby stan rzeczy zbadać. 

Ateny. 7 listopada. Z powodu iż wczoraj Izba 
dla braku kompletu uchwały powziąć nie mogła, 
nażnaczono następne posiedzenie na środę; n 
porządku dziennym wybór prezydania. 
złoży swoje expose finansowe. 

Sofia. 7 listopada. Wczoraj przed południem 
przybyła pierwsza lokomotywa na dworzec tutej- 
szy, gdzie mimo deszczu zebrała się ludność bar- 
dzo lieznie. 


Trikupis 
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Nr. 255. 3 


Na uczcie na 400 osób był książę z ministra- 
mi. Po lewej stronie księcia siedział przedsię- 
biorea budow, :Trozew. Książę w toaście składał 
życzenia Towacz'stwu przedsiębiorców budowy. 
Grozaw dziękują: za życzenia zapewniał, że z 
kohcem u lokomotywa dojdzie do granicznej 
stacyi w Ońrybrodzie. 

Konstantynopol, 7 listopada. Biuro Reutera 
donosi, że pax” "sua armeński trwa przy swo- 
jem podaniu się o dymisyę i że cofnie je tylko 
pod wpnnoSĄ jeżeli Porta spełni jego żąda 
nia. ; 

Porta otrzymała wczoraj urzędowe uwiadomie- 
nie o konwencji o neutralności kanału Suezkie- 
go. Bada ministrów weźmie tę sprawę bezzwło- 
cznie pod rozbiór. 

Nie ma podstawy pogłoska, jakoby ambasady 
zagraniczne przygotowywały notę zbiorową o roz- 
bojach w Turcyi. 

Na żądanie ambasadora austryackiego, Porta 
zarządziła nowe śledztwo co do zamordowania 
jezuity w Skodarze. 

Kair, 7 listopada. Ponieważ ostatnie wiadomo- 
ści z Wadyhalfa brzmią pomyślniej, wstrzymano 
w części zasiłki, a tylko jeden batalion żandar- 
mów, złożony z krajowców, wysłano w dniu 6 
b. m. do Wadyhalfa. 


Spestrzeżenia meteorolegiczue 
(podłng Obserwatoryum krakowskiego). 
Kraków, dnia 7 listopada. 


wczoraj dzić 
|g. 10 w. jg. 6 rano| g. 2 pop. 
Med le 09) > |7358mn|735.8ma|737,2mn 
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OE mu a © go | J 
O ÁA 


Kursa telegraficzne. 
Na giożchzie wiodoński»ej 


dnia % listopada 1887. 


Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze 
Austryacka renta złota . 

50/, austryacka renta (marcowa) . 
Akcye banku austro- ee © 
Akcye kredytowe 

Londyn PE 

Srebro i 

20-to frankówki za a sztukę . 


Ea] 
Odpowiedzialny Redaktor 
Tadeusz Romanowicz 
Wydawca: F» 


ieaie Baoramnici 


Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redak 
cyi, która też żadnej ocpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje 


NADESŁANE 


Nauczycielka 
francuskiego języka, 
rodowita Paryżanka, udziela lekeyi po przy- 
stępnych cenach 


Wiadomość w Administracyi Nowej Reformy 


NADESŁANE. 


nè zatwardzenie, hemoroidy, 
wzdęcie, największą pomoc 
przynoszą Lippmanna Karlsbadzkie proszki mu- 
sujące. Do nąbycia we wszystkich aptekach. 
(1550) 


| NADESŁANE 


Dzisiejsza część inseratowa zamieszcza ogłosze- 
nie znanego Domu Bankowego w Hamburgu : 
Valentin + Ska, dotycząca najnowszej loteryi 
hamburgskiej, na które szczególniejszą uwagę się 
zwraca. Nie chodzi tu bowiem o prywatne przed- 
siębiorstwo lecz o loteryę państwową, przez rząd 
przyjętą i potwierdzoną. 


ia. Akoye bankowe. 


nglobank . 
Benkverein Wiener j 


pyt £ 
=l 13. — Kredyt. dla handlo i przem. „ 
18: —|Kreditbank węg. zn, 5 
25:25] I-40nderbank d Ę 
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—._|Unionban 5 


21-—|Galic. Bank hipoteczny . 


Akoye kolejowe. 
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eżluga na Dunsju . 
Waluty. 
Dukaty pełne ważne ; 
20-to Frankówki . . « . . u 
20-to Markówki . . . = 
Pół-Imperyały ros. potne ważne ea 
Funty szterliagi . . . = - 
Banknoty włoskie . . . . z u 49 10 


Ruble papierowe . . „ są 100 stak [ili 25111 BO 


4 Nr. 255. NOWA REFORMA. Kraków, 8 Listopada 1887. 


mir nineralogiezny 


(oryktognostyczny) 1966 1 2 
z masy Ś. p. prof. Dra Altha z 
polecenia sądowego licitando sprze- 
damy będzie dnia 18 listopada 
1887 roku © godz. 10 przed 
pełudmiem w kancelaryi adw. 
Dra Romana Jakubowziziego 
(przy ul. Stolarskiej, L. 13), gdzie także 

bliższej wiadomości zasięgnąć można. 


Dr. Henryk Hillel 


otworzył 1968 1 3 


biuro adwokackie 
w Przemyślu, 


licząca lat 80, znająca 
Osoba się na kuchni i wiojskiem go- 


BACITE „KTH AAC WET 


Ogłoszenie konkursu. ELKA 


Dyrekcya galicyjskiej Kasy oszczędności we Lwowie niniejszem ogłasza 
konkurs na wypracowanie projektu gmachu dla Kasy oszczędności we Lwowie, który ma stanąć na YA 
regu ulic Karola-Ludwika i Jagiellońskiej, na gruncie realności zwanej „Hotel Angielski“. Jako bu- 
dynek monumentainy ma być wykonany w materyale, traktowany odpowiednio do znaczenia i prze- 


znaczenia swego. Konkurs ogłasza się tylko dla architektów krajowych, bez względu na miejsce ich 

pobytu. Jako ostateczny termin do nadsyłania projektów, pod adresem „Dyrekcya galicyjskiej Kasy 

oszczędności we Lwowie“, naznacza się dzień 31 marca 1838 do godziny 12-tej w południe. Projekty 

mają być opatrzone dewizą, pod którą, w osobnej kopercie, ma być wymienione nazwisko autora z po- „O 

daniem miejsca zamieszkania. Trzy nagrody są wyznaczone dla trzech b ględnie najlepszych pro- 

jsca zamieszkania y nagrody Są wy 7 ezwzględnie najlepszych pr A 

udziela w szczęśliwym adku naj- 
nowsza wielka loterya w HAMBURGU 

praes państwo zagwarantowana jaka 


jektów, mianowicie : 
druga k 1.500 złr. a. w. największa wygrana. 


Najnowsza loterya prryawelona psow wysoki raąd 
w HAMBURGU, zabezspiaczona całym majątkiem 
państwowym, liczy _ 93.000 lesew. s których 
46.500 z pownością będą wygranemi. Uat; y ka ka 
tał przeznaczony da wylosowania wynosi 


8.302.050 Mari 


Szczególna zaletą tej YĆ torg: ta, ik 
wszystkie 46.500 wygranych 
czane są wobok stojącej tabeli, w kilku m jei 
miesiącach i to w siedmiu klasach u paw” 
nością muszą być wylosowane. 

(iłówna wygrana pierwszej klasy wynosi po:000 
marek, wzrasta w drngiej klame de B5000, 
w trzowi! M) da 60.000, w czwartej do 70.000,, w Pasza 
do 80.000, w unóstoj do 100.000, w stddmej 
względ ate dy 500.000, spocyalnia jednak da 800. 


pierwsza nagroda 2.000 złr. a. w. i ewentualne kierownictwo budowy. 
Szczególowo jednak: 


trzecia : 1.000 złr. a. w. zak 
Oprócz tego Dyrekcya Kasy oszczędności zastrzega sobie prawo zakupienia dalszych trzech 1: cB4D4D4D424D 
najodpowiedniejszych projektów, każdy po 600 złr. a. w. Na wypadek, gdyby żaden z nadesłanych 


SĄ 
H 
z 


zpodarstwie, poszukuje miejsca na ple- | projektów nie nadał się do wykonania, ogłosi Dyrekcya bezzwłocznie ściślejszy konkurs między auto- wyg E OODD "800.000 marak tt 4. 

Adres: ulica św. Tomasza, Nr. 20, ii piętro, |rammi premijowanych, ewentualnie i zakupionych projektów, w równych dla nich warunkach wynagro- St i ow 
OWE" 1964 1 3| dzenia, i powierzyć kierownictwo budowy pierwszemu, ze świślejszego konkursu zwycięzkiemu projek- e s"zopówioniami do "ego wię zwracać a. i 
Dla JAMY Ist i gardła i tiraa działa | tantowi. Projekty nagrodzone lub zakupione stają się własnością Kasy oszczędności. Koperty, odnoszące ta nie neiaie w auatayackioh panknotach iak 
i zapachu woda de ust salicylowa, uznana jako |Siẹ do projektów niepremiowanych i niezakupionych, nie będą wcale otworzone; nazwiska autorów WY a a E ON E 
haj dł aiw roi Be * ‘P | premiowanych lub zakupionych projektów ogłosi Dyrekcya w pismach publicznych. „Komisya „konkursowa, Wyer. mija 

pod przewodnictwem Naczelnego Dyrektora Kasy oszczędności, składać się będzie z ośmiu członków, Wygr. ie cnły orygin. los in 3.50 


h połowa orygin. losu Zir. 1.78 


z których pięciu fachowych rzeczoznawców. 
. j, część orygin. losu Złr. 0.90 


Wynik konkursu ogłosi Komisya do dnia 15 kwietnia 1888 r. Orzeczenie Komisyi jest sta- 
nowcze i będzie podane do publicznej wiadomości w tych samych dziennikach, w których konkurs 


dez 
e 


Porębski & Zimier 


Każdon otrzymuje loa oryginalny, opatrzony 


= 

Kraków Rynek łówny, 7 5 F A 5 : g AN - W R GMA z A herbun oaństwowym id ó czeńni uraędowy 

É # * h ogłoszono. Nazwiska członków Komisyi konkursowej podadzą dzienniki najpóźniej na 15 dni przed upły- Wyer. rozklad olągniek. Zaraz po. ciągnienia <gtrzyma 
T h M każden biorący udział urzędową Uate wygranych, 


polocają 


opatrzoną herbem państwa. Wypłata wygrany: 


SER ZE cyc 


Roboty reczne wem terminu do obesłania konkursu Komisya wystawi projekty na widok publiczny w tym samym] | OG" następuje natychmiast pod gwarancyą p 

p porządku, w jakim według daty wniesione zostały. Wystawa projektów trwać będzie od dnia 1 do 30 AT aa, lak To m AE aan oE 

haftem kolorowym |, kwietnia 1888 roku. | 0) wk SOWIE przod ślfgnienem | zufócij E 
w aajobszerniejszem zamtosowaniu , oraz Szczegółowy program konkursu, tudzież plan sytuacyjny i niwelacyjny gruntu z widokiem | 4d 8 aa n M zona Ai dą BZ 
wią D założ Bd przyległego gmachu, oraz plan sondowania terenu otrzymają panowie konkurujący od Dyrekcyi Kasy SG77 DEI szamy platalunki Jai można najwszośnieji = kakdym 
jak; bawełny, włóczki, Alozole, sznolki, Pq| Oszczędności za zgłoszeniem się. n > <--ak AA 
kordonki, złota i półzłota, kanwy, płótna AA 1 4bóB4D 15 listopada 1887 roku 


Lwów, dnia 31 października 1887 roku. 
1967 1 3 Dyrekcya galicyjskiej Kasy oszczędności we Lwowie. OB LAZ s 
PODQOCOOONOCOOOOOWOOCOCOCOŃ SŁ: : -dia e 800, 200, y H t al 
3 Franciszek Titl Sliwki i powidła 59:7300 200) Y UENUN © UD. 
skład fabryczny przednich sukien i towarów wełnianych $$) 70 iman pod aaa 7 N A, | Interes Bankierski 


jutowe. Materyały płócionna do haftu, jak: 
serwoty i serwetki, ręczniki, fartuszki, tuch- 
laufery iip. Dosenie i monogramy do robót 
krzyżowych. Zamówienia specyalne do ro- 
bót krzyżowych bądź saosęto lub do wy- 
kończenia podejmują , ręcsąc zB staranne 
D] wykonanie długoletnią praktyką w tym 
zawodzie. 1889 2 6 


WIĘ: RD 0I i to wprost do nas przesyłać. 


= Oa O M 
Gi Gm 


z DEN 


E= 
St 
e 
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cenach sprzedawać 


BE Z Budapesztu. ve w Bernie (Morawa) Grosser Platz, Nr. 19, H. Kretschmer w Hamburgu. 
Ma pge imiczeiisamary po” 5 kia |) poleca swój najlepiej dobrany skład na każdą porę roku, jako toż sukna w IErmMkowWie 
kha kl. jabłek. . . - . od złr. 150—2— |C) ma całe wyprawy i kostiumy liberyjne tak dla służby róg Rynku i ul. Szewskiej, 2, TWEN iF 
4, kl. gruszek - . - . od ie. realna państwa, jako też dla urzędów lasowych, straży ognio=- poleca się również ck pi 
ae EET O E E E > ; wyēh i t. d — Wzory bezpłatnie. Bryndzę węgierską 
6 słsików kempotów . . . od złr. 2:60—2'8 założ — ku 1842. ©. 1319 9 40 
Ashe El rupak portowych - od sr. 1-40— 1-66 F angie kwi TORA oraz 1913 6 13 Sensacyjne egłoszenie! 

"at > rn l" z 3 3 H r . 
włazy: TA ebe ryt owego . » alr, 2:10 P a r an E Bulion prawdziwy wołyński. Z pewdu nagromadzenia tysięcy tnzinów 
At, kl. rzek WE iego R n -a dhA =e ra SEE Ca i kocsy w tutaydi fè Ae dywanów, 
43/4 kl. ma ki | y oraz złego toka interesu, udało mi się nsbyć znaczniej- 
ii kl kl. migdałów e od zr. 6— —7— Do Rz mu szą ilość RE 1 derek na konie i kobiareów po bar- 
6 bu p liwy éwioż . od złr. £40—3:80 » 7 H H dzo niskich cenach, jestem zatem w możności tu£o'e po 
pil powideł - - . | odr. 160—180) Biuro podróży p. G. Schroekľs Wwe w Wiedniu | Źaiesznie nia, Bart kosa wyrobu niepokrywającyai | | 


PAPIER ALBESPEYR ES" A 


i, z liwek stazonyeh . od złr. 1:80—2-20 
6 butelek śliwowicy poł litr. od złr. 3: ——4— 
6 butelek jałowoówki pół litr. od złr. 3'— 10:— 
6 butolek koniaku węgierskiego pół litr. złr. 5'20 
6 but. koniaku frane. pół. litr. od słr 412 16— 
43/,,kl. słuniny wedzonej . od złr. 8:60—3-80 
45, kl. słowiny solonej. . ed złr. 46—260 
1 aj, 1o kl. smalcu uajcelniejszego od złr. 3-70—3'90 
5 kl ółedzi marynowanych od złr. 2'40—2 60 


urządza z powodu 50-letniego kapłańskiego jubileuszu P i de ki k z 

100 ctm ś4ługie, 130 ctu szerokia , w Dajiepszym, nieg 

do zużyeia gatunku, z ciemnem iłew a jasnami oLwód- É 
kami, gęste i ciepłe, 3 kilo wagi, za sztukę tylko 


BB” 1 zir. 50 cCentów. WW 


Eleganckie, jasnoźółte, Prima derki fijakierskie, z 6-raką niebieską lub 


Jego Świętoiiwości Papieże bad nlp eA 


ist ATCÓW, A WARE 


M ŻADNE LEKARSTWO NiE JEST SKWTECZNIIYJSZK W 
w miesiącu grudniu b. r. 3 JAK WEZYKATORYA NA RAMIKRNIU, 


wielkości srebrnej pięciu-frankówhi pad- 


pociąg spacerowy z Wiednia do Rzymu. | $oo=""ypzyi” Pener 


5 kl. moskali . . . „od złr. 3-10—2'30 R FAŁSZOWANIA. Uniknąć je można caarno-czerweną obwódką, około 2 mi. dług. 1'ją m szer, w wybornym gatunku, za sztukę 
5 kl. = AE z" 2:——350 Cena jazdy tam i napowrót: z WADASYĆ AEC DAN. - 2 a et. Pyszne te i doskonałe derki mogą także służyć na łóżka i jeko dywaniki 
enniki wysyłam franko. : k 22.35 Il klasa frankuw 80.45. ste nii Fabrykan w odniki z jmty w najpiekaioj deseniach 10 mtr. długia tylko 3 złr. 50 ct. 

I klasa franków 169.55, Il klasa franków I 35, I y y H M, Fe, “d zasłony Jutowe Konipii ćne (Jute-Vorhinge) . składające się' z % bocznych 


Tomasz Głurowicz, 


1912 8 10 VIl., Kiralyutoza, 23. zasłon, górnej draperyi i 3 zasłon, w paryskiea wrerach, w najpiękniejszem wykonaniu, 


ozdoba każdege pekojn, tylko 3 złr. 70 centów. 
Kompletne garnitury rypsewe w najpyszniejssych kolorach , składające 


Ważność biletu 45 dni. Z powrotem o e użycie pociągów pospie- 
esnych i kuryerskich. Bliższe ebjaśnienia w biurze 
G. ichroókls wwe 


A : - się z $ nakryć na łółka, 1 na stół, naokoło z jedwabsym sznurem i kutasami obszyte, bar- 
Zarobek popłatny ! 1965 1 conces. l. Wiener Reisebureau, Wien, I, pin , 9. D d i | dzo efektowne, tylko 4 ułr. 70 centów. — Prresrła natychmiast do wszystkich miejsc 
Poszukujemy rzetelnych osób da sprzeda- N Sag 0 sprze an a Austro-Węgier ra pobraniem pocstowem lub nadsyłką kwoty 1693 3 6 
ży prawnie dozwolonych losów premiowych MERA mebli orzechowych , wał „Mis Kaufhaus“ ANT. GANS, Wion, i, Kolonitzgasve, Bik. | 
nianym rypsem zielonym krytych., mianowiela : sd _ 3 


dając wysoką prowizyę ewentual- 
nie stałą pensye 


Hauptstadtische Wechselstuben- 


© WINO PEPSYNOWE z -DIASTAŻĄ | e r iei 


Wiademośe w magazynie ałowym prsy kalei 


ran Houtena 


Geseilschaft 1836 7 12 wyrobu Żelaznej u pana Sowińskiego. 1958 2 3| Y v; 
Adler & Co., Buda-Pest. 1 aptekarza Henryka Blumenfelda we Lwowie. ZE | E 
— RAIL (m: to łączy w sobie ferment żołądkowy i ślinowy, zatem najlepszy i SUP. Najiepszy m 
środek dla trawienia pokarmów animalnych i wegetabiinych, Działa niezawodnie przeciw pág KŚ | 
mBubj ekt niestrawności, w braku apetytu, przy trudnem trawieniu i we wszystkich chorobaoh żo= ji apierem na (ygareta 
bi łądkowych. W cierpieniach pochodzących z niedostatecznego wydzielania soku żołądko- y 
oe ah ee Lo A Jo a LJ |" i śliny, jakoteż w takich, które wydzielanie tychże soków powstrzymują , wino to ia jest prawdziwy 
g we spe yeyi, znajdzie umie8zczenie wywiera zbawienne skutki. a LJ « s a a u n a 
w handlu 1957 22 Główny skład w aptece pod „słotym słoniem“ 3 A uznane jest ogólnie jako najsmaczniejsze | naj- 
Porębski & Zimler, Kraków. Heceuryka Blumenfelda we Lwowie. 4 p lepsze kakao 
Opuścił prasę b Cena butelki I złr. 50 c., podwójnej 2 złr. 50 c. Y wyrobie 837 10 i 
2. Skład dia Krakowa w aptece Wgo E. Btockmara, ulica Grodzka. ĵ CAWLEY'A HENRY'EGO Pod led Swej ielkiaj dat Sei iost 
A 74 1z | ; w Paryżu. od względem swej wielkiej wydatności jest > 
| S rz F = Y% m pio MES iia Tha, AT sko “en 10 0 Te Ostrzega się pred podrabianiedkt he p > A , proe KAE a Jakol- 
wz [Papier teu zalecają Dr. J. 1. Pohl, wiek na oko droższe, jednak tańsze niż inne podobne wy- 
Ćwiczenia polsko: ac OM OGEDE IEE EAER PC 3-05 Dr E Ludwig, Dr. È. È Lippmann, profeso- roby: a filiżanka VAN HOUTENA CZYNTEG A 
rowie chemii pr niwersyte ia w Wie- A . 5 AE 3 
Ozosława Czyńskiego. KSIĘG ARNIA dnia, io die tnkemite dobrach abso. KAKAO nie kosztuje więcej niż filiżanka herbaty lub kawy; 
i tnej czystośei I dlatego, be w papierze i i i r ; 
Cena 25 centów. Ea ER eZ Hont: eani ponieważ jednak jest napojem szezególniej pożywaym 


i łatwo strawmym, przeto rzeczywiście kosztuje 
znacznie mniej. > 


Do nabycia w większych aptekach, składach aptecznych, han- 
> dlach łakoci, towarów kolonialnych i cukieruiach, w puszkach bla- 
rosnczepnińknącwwm i,r Bipra || SZanych po 1/2, 1/4 i 1/8 kilo netto towaru. 1520 20 30 


— == | Mlejsca spaad w Krakowie: u Stanisława Feintneha, Rynek, Nr. 6, 
J. F. Finchera, Rynek, Nr. 39. J. Janigi, Ryuek, Nr. 41, M. Jaworuickie- 


Do nabycia wa wszystkich księgarniach. nabstaneyj. 


F. Stachowicz 


krawiee cywilny I wejskowy 
Kraków, wl. św. Anny, l. b, 


H. ALCTENRERGA łk 


We LWOWIE 
ogłasza dniem 1 listepada b. r. nową subskrypcyę na 


„W. POLA MOHORT" 


oleca ate saopatrzeny skład wazel- i 
kiego oia ETATEN jokoteż wszelkie Z ilinar R S. Kossaka, | | A "pried m kayi śnie zo, Rynek N i Ea zp ATE ul. Grodzka, Nr. 38, Fr. Lenerta, 
artykuży dla o. k. oficerów, urzędników M| Dzieło to, ozdobione 6 wielkiemi kartonami i 18 rysunkami w tekscie. dla mej pralni zagranicznej, przypominam yz « Wentx'a, Rynek, Nr. 13/19. w Rzeszowie u p J. 


wejskowych i eywilnych. Schaitter £ Comp. 


i i a 0 się i polocam dalszym łaskawym względom 
można nabyć w siedmiu zeszytach po 1 złr. 80 ct. w odstępach A wokię-Patin, L sha 


Ceny umiarkewane. % : i : ] EA paa 
EALO czterotygodniowych. Na żądanie rozsyła się prospekta. W Krakowie | powrotu, zapewniając, że tak jak dotąd i nadal = FABRYCZNY SKŁAD PASTY WOSKOWEJ D3 ZAPUSZCZANIA POSADZEK. <% 
i "FAW l | O wap i i mojem staraniem będzie tak pod wsglądem con, 
7 dób > ó skład główny w księgarni $. A. Krzyżanowskiego. 1963 2 3 Fi BR: dobri nego nykonania Ill m z mn |E 
arząd (U r Bierzan w i wszelkiin słusznym wymogom zadosyć uczynić. ||| 4 (A 3 7 ce 
poczta Biomswaów > e © oooO ooo oo ootd o O Oooo dloo z Zarszem polecam przy tejże pralni istnie- a Śwb wł I ; z> 
poleca swojo s doskonałości powszechnie znane » $ A itey ej biel ga Mas yria = w Krakowie Rynck Nr. 32, Ę 
rne elizny własnego w bu ||| = Taa i j 3 a b ? 
ziemniaki stołowe |$ JAN EIKWATOWECZ S | (r nata zagrany 1 tinen, a ||3 | SKŁAD TOWARÓW NORYMBERSKICH i KOLONIALNYCH, |E 
e ełE A onej X we Lwowie, ułica Kopernika, Nr. 3, w Krakowie, Sukiennice, Nr. 20, 3 e od 0 K e N M Z n wielki wybór Puclorków 1 Korali szklanych, »- = 
"TR prym ap. naslon „pr A a w Czerniowcach, Rynek, Nr. 2, 26 |. przesoieradła 60 e., ręczniki 15 e., hustki|||$ | Guaików, go sb, Nic, Bawełny i iunyek potrzeb do szycia i haftu. z 
Sławkowskiej, 4 130 = poleca swojego wyrobu w a a s main nadzieję, =] Sk ań Różańców I Koronek kokosowych, kościanych, dre- = 
Do więkswego parku wraz z ogredem kwia- znakomite środki, odszczególnione 7-ma medalami za- ŚŻ | ,, szan. P T. Publiczność przekona się, że moje F wnianych i szklannych, F 
tewym i sadem potrzehny jest ik. 23 3C) slugi i 2 dyplomami uznania na wystawach krajowych £) wyroby nietylko są Gama: tańsze, lecz dobro- z Obrazków świętych, Krzyżyków, Pasyjek I Medalików z 
i zagranicznych. cią wyróżniają się od innych. La ` , MeGa . i 
uzdolniony ogrodni * j $ Z poważaniem s PRZYBORY DO ROBIENIA KWIATÓW ż 
Zgłoszenia pne żuł wydziała Ra- |60 DZ] de Mekka 23727 ter średsk używa się od niepamiętnych czasów ČŠ | 1337 70 Menryk Recht F Liście papierowe i batystowe, Papiery kolorowe I Bibułki È 
dy powiatowej, ulłea Pańska we Lwowie. © alsam (e ekkKa do zachowania | raen, świeżeści i delisatności cery. f$ |Pralnia zagraniczna | skład bielizny własnego A 5; w naj'epszych toki. cz 
Słoik 4 złr. wyrobu przy ulisy Floryańskiej, Nr. I5, gdzie| || > He BI 
Ę z Fm e es y Li Żka nad. GwEERAWIipletro, s Igły, Nożyczki, Scyzoryki, Noże i Brzytwy angielskie, = 
[0 zir. w. a. dziennie © Ziółka wschodnie © mp: tns, 50 cent. ć) — ER AE g Papiery i Płótno introligatorskie, z 
zarobku pobooznego ®© Gliceryna toaletowa preparowana nad kwiatami konwaliowemi do konser- $3 Kamienica A WSZELKIE PRZYBORY PIŚMIENNE i RYSUNKOWE. : | 
bez kapitału i ryzyka przez|( a „O owania twarzy. Flakony po 30, 50 C. i 1 złr. (| „ bardzo dobrym stanie w Krakowie, przyno. ||| < Złoto do robót pezłotniczych, farby | laklary. 1279 266 200 |$ 
aprzedaż losów. R nz do mycis twarzy, chroni od zmarszczek i węgrów, wygładza ns- sząca 1% uetto, jest do sprzedania lub |} £ BF amicjseowa obstalunki natychmiast zsłatwia. mg = 
NF K e e OO kórt. Flakon 50 centów. > 603 25 0 W | zamiany na wioskę blisko kolei położoną. [A " JR A AN OE P 
Zgłoszsnia pod „Ehrenhaft Annenzen y : 4 Wyjaśnienia pod lit. 8. $S. poste restante p 56% Handel założeny 1774 roku. Tm | 
Expedition M. Dukes, Wien. 1866 8 1GBIRWZEKIKKAJKKKKKKKKLEOKKKEKEKEKKCKUK JE? | Ropczyce. 1956 2 2 nen z 


EEC I — 0 O zza 


